ANNA MILEWSKA 


Fot. Z. Nasierowska 
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WSPÓŁPRACA KINEMATOGRAFII 
POLSKI I ZSRR 


Niedawno podpisano w Moskwie plan współ- 
pracy na rok bieżący między kinematografiam 
Polski i ZSRR. Plan ten przewiduje zwiększenie 
zasięgu tej współpracy i wzbogacenie jej form. 

Rozszerzy się współpraca w dziedzinie reali 
zacji wspólnych filmów i świadczenia usług, np. 
wzajemne udostępnianie plenerów i hal zdjęcio- 
wych. Jesienią br. — zgodnie z długoletnią tra- 
dycją — urządzone będą w Polsce Dni Filmu 
Radzieckiego. Natomiast w ZSRR odbę: się 
w kwietniu przegląd filmów polskich i' jesienią 
— Dni Filmu Polskieg< 

Polski zespół START i wytwórnia Mosfilm na- 
kręcą film „Ziemia płonie”, oparty na wspom- 
nieniach partyzanckich J. Sobiesiaka i R. Jego- 
rowa. Ekipa „Pana Wołodyjowskiego” będzie 
kręcić zdjęcia w rezerwatach stepowych na 
Krymie. Polacy będą współpracować przy real 
zacji filmu „Zwycięstwo” J. Ozierowa — o dr! 
giej wojnie Światowej. 


FILMY ANIMOWANE DO MAMAIA 


W dniach 23—28 kwietnia odbędzie się w Ma- 
maia II Międzynarodowy Festiwal Filmów Ani- 
mowanych. Impreza ta odbywa się co drugi rok 
— na zmianę z festiwalem filmów antmowanych 
w Annecy. Polska zgłosiła filmy: „Fobia” Ju- 
liana Antontszczaka, „Koń” Witolda Giersza, 
„Kreski t kropki" Władystawa Nehrebeckiego, 
„Wykrzyknik” Stefana Schabenbecka, „Czło” 
twiek z gramofonem” Ryszarda Słapczyńskiego, 
„Hobby” Daniela Szczechury, „Tren zbója” Ka- 
zimierza Urbańskiego, „Poranek mista” Ta- 
deusza Wilkosza i „Papieros” Bronisława Zoma- 
na. Równolegle z festiwalem odbędzie się tm- 
preza „Mamata 68”, na której pokazane zostaną 
m. in. filmy nagrodzone w zeszłym roku na 
festiwalu w Annecy. Polskę reprezentować bę- 
dzte film „Wszystko jest liczbą” Stefana Scha- 
benbecka, nagrodzony w Annecy za najlepszy 
Jebiut, 
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« Irena Karel w „Panu Wotodyjowskim” 


NAD CZYM PRACUJĄ ZESPOŁY? 


ILUZJON 

Czeka na realizację scenariusz „Puste oczy” (według 
opowiadania Jerzego Putramenta) — dla reż. reż Ewy i 
Czesława Petelskich; w montażu znajduje się „Hrabi 
Cosel" reż, Jerzego Antczaka. 
KADR 

Skierowano do produkcji „Grę” reż, Jerzego Kawalero- 
wicza; reż. Paweł Komorowski realizuje „Ostatniego po 


Bogu”; na wejście na ekrany czeka „Skók” reż. Kazi- 
mierza Kutza. 

KAMERA 

Gotowy jest scenariusz „Pana Dodka” (proponowany 
reżyser — Jerzy Bossak); trwaja zdjęcia do trzecł. fil- 


mów: „Wszystko na sprzedaż” reż. Andrzeja Wajdy, „Pa- 


W tych dniach reż. Jerzy 
Kawalerowicz przystępuje do 
pracy nad barwnym filmem 


„GRA” 


KA z Só esej 
WINNIC! rusz reżystra "Andrzeja BL 
nusza. W  „Grze”  wysti 
HOLOUBEK Lucyna Winńieka, Gustaw Ha: 
dukcja w Wytwórni "Fiumóto 
hi CJ 
MACHULSKI Fabularnych W Łodzi. 0 
e) 


W ubiegłym roku — z okazji 
pięćdzie: cia Wielkiej 50- 
cjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej — zorganizowano 
w Polsce imprezę pod nazwą 
Festiwal Filmowy — 50 lat Ki- 
nematografii Radzieckiej. Roz- 
mtar imprezy, jej zasięg t wie- 
lomiesięczny okres organizo- 
wania rozmaitych tmprez, do- 
piero teraz pozwalają na pod- 
sumowanie jej wyników. 

Przypominamy, że programo- 
wym założeniem” festiwalu by. 
ło przypomnienie spoteczeń. 
stwu o osiągnięciach kinema- 
tografit ZSRR w okresie pięć- 
dziesięciolecia, ukazanie przy 
pomocy filmu związków poli- 
tycznych, kulturalnych + go- 
spodarczych, łączących oba na- 
sze kraje oraz zaprezentowanie 
najnowszej produkcji filmowej 
ZSRR. 

W Okresie od kwietnia do 
listopada 1967 fiumy festiwalo- 
we obejrzało ponad ż2 miliony 
widzów (poza kinami zamknię- 


tymi, dyskusyjnymi klubami 
filmówymi 1 tmprezami Cen- 
tralnego Archiwum Filmowe- 
go). Największą popularnością 

„Wojna i pokój”, 
„Najazd 
„Zosia”, 


PO FESTIWALU 
FILMÓW 
RADZIECKICH 


„Kamo” t „Na frontach wojny 
domowej”. 

Z okazji festiwalu urządzono 
wiele imprez — np. seminaria 
dla działaczy filmowych t kui- 
turalno-oświatowych. Central- 
ne Archiwum Filmowe i Fede- 
racja Dyskusyjnych Klubów 


NA SORBONIE — © POLSKIM 
WYBRZEŻU 


ma Wołodyjowskiego" (II 


Zespół 
Nieposziaki”» 


filraów: 


reż. 
ekrany. 


START 


ść zdjęć do filmu 


Chmielewskiego; 


STUDIO 


kend z dziewczyną”. 

SYRENA 

reż. Jana Batorego i 
reż. Henryka Kluby. 


TOR 
Zaakceptowany jest 


gotowe scenariusze: 
Żbigniewa Safjana 1 Andrze. 
go oraz „Nasz człowiek w Warszawie” Jacka Fedorowicza 
i Stanisiawa Bareji. Trwają 

rzygoda z piosenki 
mSąsiedzi” rcż. Aleksandra Ścibor-Rylskiego. Reż. Wal: 
demar Podgórski montuje „Hasło »KORN« 


Zaakceptowano scenariusz 
Janusza Głowackiego; reż. 


Ośrodek Cywilizacji Polskiej na Sorbonie organizuje w kwietniu 
imprezę poświęconą zagadnieniom rozwoju polskiego wybrzeża. 
M. in. wyświetlone zostaną filmy: „Stocznia” Jerzego Jaraczewskie- 
go, „Dwie kroniki Szczecina” Jerzego Kadena, „Narodziny statku” 
Jana Łomnickiego, „Port w Gdyni” Jana Riessera oraz ,, 
giusza Sprudina, 


nn* Ser- 


serie) reż. Jerzego Hoftmana 


i „Lalki” (II serie) reż. Wojciecha Hasa. 


„Przypadki Seweryna 


Szypulskie- 


rzygotowania do produkcji 
Też. Stanisława Bareji | 


„Wilcze echa! 


Aleksandra Ścibor-Rylskiego wejdą wkrótce na 


„Volvo dla mousekiliera' 
Julian Dziedzina nakręcił już 


c: Czekam na was w Monte Carlo” 
(kilkumiesięczna przerwa w produkcji); trwają przygoto- 
wania do realizacji „Jak rozpętałem II wojnę światową” 
i „Jak zakończyłem II wojnę światową” 
„Tabliczka marzenia” 
Chmielewskiego” jest już gotowa. 


reż. Tadeusza 
reż, Zbigniewa 


Czeka na realizację scenariusz „Powrót z gwiazd” Sta- 
nisława Lema i Jana Józefa Szczepańskiego. Reż. Leon 
Jeannot przygotowuje realizację filmu „Człowiek z M-3” — 
w głównej roli wystąpi Bogumił Kobiela, Ukończone są 
dwa filmy reż. Janusza Nasfetera: „Długa noc” | „Wec- 


Ukończono dwa fiimy: „Dancing w kwaterze Hitlera" 
„Słońce wschodzi 


raz na dzien” 


scenariusz Waleriana Borowczyka 
według „Mazepy” Juliusza Słowackiego. 
Różewicz pracuje nad „Samotnością we dwoje”. 


Reż. Stanisław 


FILMY TELEWIZYJNE NA EKRANY KIN 


W maju na ekrany kin ma wejść zestaw trzech 
barwnych filmów zrealizowanych dla telewizji: „Duch 


z Canterville” Ewy i Czesława Petelskich oraz 
dnia lorda Artura Saville” i „Przeraźliwe loże” 
Należą one do gatunku 


tolda Lesiewicza. 
grozy”. 


„Zbro- 
Wi- 
„filmów 


Filmowych zorganizowały oko- 
ło 40 seminartów w całej Pol- 
sce. Przy studium Nauczyciel- 
skim w Gdańsku powołano 
roczne studium wiedzy o fil- 
mie radzieckim, które cieszy 
się dużym powodzeniem. 

W czasie trwania festiwalu 
ogłoszono ponad 1500 rozmai- 
tych konkursów z udziałem 
około miliona osób, ekspono* 
wano ponad trzy tysiące roz- 
maitych wystaw, odbywały stę 
też spotkania, prelekcje, poga- 
danki i koncertu. 

W tym czasie przeprowadzo- 
no współzawodnictwo pomię- 
dzy województwami o osłą- 
gnięcie najlepszych wyników 
festiwalu. Plerwsze miejsce 
zdobyło województwo kosza- 
lińskie, za co specjalna komi- 
sja przyznała proporczyk prze 
chodni t cztery bezpłatne wy- 
jazdy do ZSRR, Nagrody ufun- 
dowat Zarząd Główny TPPR. 


(esw) 


MŁODZI JAPOŃCZYCY 
W ILUZJONIE 


w  „Iluzjonie” Centralnego 
Archiwum Filmowego odbywa 
się w dniach 15 marca — 12 
kwietnia przegląd filmów mło- 
dego kina japońskiego. Orka- 
nizatorzy prezentują 10 intere- 
sujących pozycji nie znanych 
dotąd naszym widzom, 


KUPILIŚMY. 


„PIĘĆ DZIEWCZĄT NA 
KARKU”. Jeden z najciekaw- 
szych ftlmów czechosłowackiej 
„nowej fali”, zrealizowany 
przez Evalda Schorma. Histo- 
rła piętnastoletntej dziewczy- 
ny przeżywającej pierwsze ży- 
ciowe rozczarowania. W rolach 
głównych: Andrea Cunderliko- 


va, Jana Krupickova, Dana 
Matejkova. 
„ZBRODNIA NIE  PRZE- 


DAWNIONA”. Sensacyjny film 
z NRD, ukazujący epizod z 
czasów republiki wetmarskiej. 
Dziennikarz, który ujawnił taj- 
ne materiały o procesie mor- 
derców Karola Liebknechta t 
Róży Luksemburg, zostaje po- 
stawiony przed sądem. Grają: 
Walter Jupe, Horst Drinda, 
Jochen Thomas. Reżyserował 
Wolfgang Luderer. 


„LEŚNA SYMFONIA". Ra- 
dzieckt film dokumentalny o 
życiu zwierząt. Interesujące 
obserwacje przyrodnicze, pięk- 
ne zdjęcia. Realizacja: Ale- 
ksander Zguridt („W kratnie 
dztwnych zwierząt”) t Imre 
Suller. 


„SIEDMIU W BLASKU ZŁO- 
TA". Włoska komedia gang- 
sterska, Grupa siedmiu włamy- 
waczy okrada bank, posługu- 
jąc się najnowszymi zdobycza- 
mt techniki. Grają: Rossana 
Podesta, Philippe Leroy, Jose 
Suarez i Gabriele Tinti. Reży- 
serował Marco Vicario („Nagie 
godziny”). 


„ANGELIKA I KRÓL". Fran- 
cuski film kostiumowy — trze- 
cia część trylogii (poprzednie: 
„Markiza Angelika", „Piękna 
Angelika"). Tym razem oglą- 
damy przygody bohaterki na 
dworze Ludwika XIV. W ro- 
lach głównych: Michele Mer- 
cier, Robert Hossein, Samt 
Frey, Jean Rochefort. Reżyse- 
rował Bernard Borderle. 


„PIĘKNO I BÓL”. Japoński 
film psychologiczny. Pełna po- 
etyckiego nastroju opowieść o 
młodej dziewczynie, która pra- 
gnie poznać przeszłość swej 
opiekunki i pomścić jej dawne 
krzywdy. W rolach głównych: 
Marieco Kaga, So Yamamura, 
Kaoru Yachigusa, Reżyserował 
Masahiro Shinoda. 


iLMY,0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


W NOCNYM UPALE 


ilm Normana Jewisona „W nocnym 

upale” uznany został przez kryt. 

ków nowojorskich za najlepszy z fil- 

mów amerykańskich wyprodukowa- 
nych w roku 1967. Figuruje on również na 
liście tegorocznych kandydatów do Oscara. 
Krytyka europejska oceniła film niemniej 
entuzjastycznie. „Nie ulega wątpliwości, że 
mamy przed sobą jeden z najwybitniejszych 
amerykańskich filmów roku” — pisze Mai 
cel Martin w „Les Lettres Frangaises 
Wtóruje mu w „Le Monde” Jean de Baron- 
celi: „Jest to jeden z najlepszych filmów se- 
zonu. Jeden z najbardziej oryginalnych i pa- 
sjonujących”. Zaś recenzent angielskiego 
„Monthly Film Bulletin” stwierdza: „Zdarza 
się niezmiernie rzadko, aby zagadka krymi- 
nalna stała się pretekstem do stworzenia 
dzieła tak wspaniale jednolitego w swym 
kształcie artystycznym, tak wzruszającego i 
fascynującego” 


„W nocnym upale” to film kryminalny, 
zrealizowany według rygorystycznych kano- 
nów gatunku. Chodzi w nim jednak o coś 
więcej, niż o rozwikłanie zagadki morderst- 
wa, które popełniono pewnej upalnej wrześ- 
niowej nocy w małym miasteczku Sparta w 
stanie Missisipi. Dyżurny policjant Sam 
Wood znajduje trupa bogatego przemysłow- 
ca z Chicago, Colberta. Colbert przystąpił 
właśnie do budowy wielkiej fabryki w mia- 
steczku, którym rządzi właściciel okolicznych 
plantacji bawełnianych, Endicott. Pierwsze 
podejrzenie pada na przyjezdnego Murzyna, 
który znalazł się przypadkowo na stacji. 


Ku wielkiemu rozczarowaniu mieszkańców, 
miejscowej policji i szeryfa Billa Gillespie 
(Rod Steiger), okazuje się, że Murzyn, Virgil 
Tibbs (Sidney Poitier) sam jest policjantem, 
ekspertem kryminalnym z Filadelfii. Szeryf 
chciałby skorzystać z pomocy doświadczonego 
kolegi po fachu, bowiem po raz pierwszy w 
swej praktyce ma do czynienia z morderst- 
wem. Irytuje go jednak bardzo, że Murzyn 
jest wykształcony, inteligentny i dobrze ub- 
rany, że dużo lepiej orientuje się w krymi- 
nalistyce. Tibbs postanawia zostać i wykryć 
sprawcę morderstwa. Podejrzewa, że z prży- 
czyn politycznych może nim być plantator 
Endicott. Endicott jest wściekły, że śledztwo 
prowadzi Murzyn; w czasie przesłuchania 
policzkuje Tibbsa, ten odpowiada mu policz- 
kiem. Incydent rozpętuje namiętności: miej- 
scowi rasiści domagają się lynchu, organizu- 
ją prawdziwe polowanie na Murzyna. Tibbs 
jednak z uporem prowadzi śledztwo dalej. 
Szeryf postanawia mu nie przeszkadzać; zda- 


je sobie sprawę, że jego czarny kolega jest 
wytrawnym specjalistą. Wraz z szacunkiem 
rodzi się w nim — mimo wewnętrznych o- 
porów — przyjaźń do Tibbsa. W końcu Tibbs 
wykrywa sprawcę zbrodni. Jest nim niejaki 
Henskaw, awanturnik, przyjaciel miejscowej 
piękności (Quentin Dean). Sprawa jest za- 
kończona. Tibbs wyjeżdża, na stacji żegna go 
Gillespie. 


Wspólny język 
Sidney Poitier 
i Rod Steiger 


Ta dość banalna, a chwilami melodrama- 
tyczna historia kryminalna zyskała nowy 
wymiar dzięki znakomicie zarysowanym rea- 
liom społecznym, obyczajowym i psycholo- 
gicznym. Powstało wnikliwe studium socjolo- 
giczne prowincjonalnego miasteczka na po- 
łudniu USA, oparte o analizę drastyczne- 
go problemu stosunków rasowych. 


Główni bohaterowie, Murzyn Tibbs i sze- 
ryf Gillespie, z trudem przezwyciężają tra- 
dycyjną nienawiść i nieufność, próbują zna- 
leźć wspólny język i osiągnąć wzajemne po- 
rozumienie. Ewolucja ich stosunku — to 
główny problem filmu. Jak podkreśla zgod- 
nie krytyka, zasługą twórców jest unikanie 
łatwej dydaktyki właściwej wielu filmom z 
tezą. „Ten niepozorny na pierwszy rzut oka 
dramat policyjny mówi o jednym z głów- 
nych problemów naszej epoki, mówi bez 
sentymentalizmu bez fałszywych pseudoin- 
telektualnych ambicji” — pisze „Le Mon- 
de”. 

Obok doskonałej reżyserii, na uwagę zasłu- 
gują piękne kolorowe zdjęcia Haskell Wexle- 
ra oraz dwie wielkie kreacje aktorskie — 


TYT TESY Ę. 
Z ta, 


Roda Steigera w roli szeryfa i 


Sidneya 
Poitier jako Tibbsa. 


E. Ch. 


„in the Heat of the Night”, fllm produkcji ame- 
rykańskiej, reż. Norman Jewison 


FILM NIE JEST POWIEŚCIĄ 
Jak to zwykle dzieje się z ekra- 
nizacjami wielkiej klasyki litc- 
rackiej, nowy film Aleksandra 
Zarchiego „Anna Karenina" oży- 
wił w radzieckiej publicystyce 
stary spór na temat adekwatnoś- 


widzi Dhrrenmatt pułapkę, w 
ci dzieła tllmowego 1 jego po- którą — w odróżnieniu od pisa- 
wieściowego pierwowzoru. wieści, lecz ją przetwarza. I jeśii jest w tym pewna prawidłow rzy — wpadli filmowcy: „im 
LITIERATURNAJA  GAZIETA | będziemy osądzać tę czy inną | — pisze w zurychskim tygodniku bardziej kino stawało się sztuką 
(nr 9-68 przyniosła dwugłos o | ekranizację, »nakładające książ- | DIE WELTWOCHE znany drama- »poważnąc, akceptowaną przez 
filmie historyka literatury Ma- | kę na film i obwodząc ołówkiem | turg, powieściopisarz. a także społeczeństwo, tym trudniej było 
rietty Bojko i krytyka filmowe- | miejsca, które się nie pokrywają scenarzysta, Friedrich Dirren- | mu odgrywać rolę inedium, prze- 
go Jakowa Warszawskiego. — zawsze ujawnią się bijące w 0- matt. „Dzieje się tak z powodu | kazującego intelektualne zaanga- 
Bojko — w artykule „Przeczy. | <zy różnice.” artystycznej ciekawości. Każda | żowanie, z czego tak bardzo 


głosy |. głosy 


SSR [| 


Filmowa sztuka pokazywania 
oddziaływuje tak siinie na widza 
że daje mu złudzenie rzeczywi: 
bez tych ni 
przyjemnych doznań, jakie przy- 
nosi z sobą rzeczywistość”, I tu 


tamy Tołstoja...” — odniosła się 
z rezerwą do dzieła Zarchiego. 
Zasadniczą wątpliwość ujęła w 
twierdzeniu: „Autorzy powinni 
byli nie tylko zachować tołsto- 
jowską fabułę, ale i »architektu- 
rę« utworu Tołstoja.” 

To twierdzenie określa W: 
szawski w swojej odpowiedzi, za- 
tytułowanej „Film nie jest po- 
wieścią”, jako postulat norma- 
tywny ! — na domiar — niewy- 
konalny. „Architektura powieści 
— pisze krytyk — nie da się po- 
wtórzyć w filmie, groziłoby to 
dziełu filmowemu zupełną kata- 
strofą. Film nie opowiada po- 


Warszawski podkreśla „problem 
intelektualnej adekwatności książ- 
ki wobec filmu”. Wychodząc 
z takiego założenia, pisze: „Fil- 
mografowie uznali ekranizację 
»Anny Kareniny« przez Mosfilm 
za szesnastą z rzędu. Nie ma 
wątpliwości, że pojawi się s 
demnasta i osiemnasta. Jeśli po- 
dejmą się ich prawdziwi artyści, 
postarają się z pewnością od- 
powiedzieć i na te pytania, które 
my dziś zadajemy Aleksandrowi 
Zarchiemu.* 

ARTYSTYCZNA CIEKAWOŚĆ 
„Jeśli wielu pisarzy zajmuje 
się coraz intensywniej filmem, to 


nowa forma artystycznej wypo- 
wiedzi poddaje formy dotychcza- 
jnemu egzaminowi." 


Zdaniem Dlirrenmatta, dawny 
teatr, określony jako teatr iluzji, 
stracił rację bytu z chwilą poja- 
wienia się kina. Teatr musi 
sobie szukać nowych dróg i — 
oczywiście — znalazł je. „Mimo 
to jednak film ma znacznie wię- 
cej punktów stycznych z teatrem 
niż się to filmowcom (tak się ci lu- 
dzie sami nazywają) podoba. Teatr 
i film są »teatralnymi« formami 
sztuki, które »pokazująs ludzi i 
rzeczy. Opowiadanie natomiast 
jest ze swej istoty czymś innym”. 


dumni byli młodzi filmowcy. Do- 
brze stotografowany biust — i 
już całe zaangażowanie poszło w 
kąt, akt miłosny — i nikt już na 
sali nie myśli o zmienianiu świa- 
ta. 


Znakomity pisarz znajduje je- 
dno tylko wyjście z tak określo- 
nej sytuacji: „Film może spros- 
tać zaangażowaniu się — wszel- 
kiego rodzaju — tylko wówczas, 
jeśli zdoła wyjść poza swoją 6- 
brazowość”. 


KAPPA 


W PROWINCJONALNEJ 


Jeden z autorów, notujący swoje wraże- 
nia z podróży po Stanach Zjednoczonych, 
opisał, jak zjechał prawie cały kraj w po- 
szukiwaniu tego, co można by nazwać „ty- 
pową Ameryką”. Wszędzie, gdziekolwiek się 
pojawił, mówiono mu, aby nie czynił tu 
uogólnień, ponieważ „to nie jest prawdziwa 
Ameryka”. Ową „prawdziwą Ameryką” nie 
są więc metropolie wschodniego wybrzeża, 
nie jest Waszyngton, bo to stolica, nie Flo- 
ryda i nie Kalifornia, bo to kraje waka- 
cyjne, ani Teksas, bo to nafta i bydło, itd. 
Podróżnik ów odejmował po kolei od ra- 
chunku owe nietypowe części Ameryki, a 
gdy w końcu kazano mu odliczyć Murzy- 
nów i imigrantów, którzy „nie są przecież 
typowymi Amerykanami”, musiał dojść do 
wniosku, że „typowa Ameryka” w ogóle nie 
istnieje! Anegdota ta, krańcowa w swojej 
absurdalności, zwraca jednak uwagę na 
fakt, że tzw. typowy obraz Ameryki, 
ukształtowany w dużej mierze poprzez film, 
jest jednostronny — współczesne kino ame- 
rykańskie najchętniej bowiem czyni swoimi 
bohaterami mieszkańców wielkich metropolii 
i ich okolic, niezależnie od tego, czy chodzi 
o thriller, czy o komedię w rodzaju tych, 
jakie reżyseruje Minelli, lub w których gra 
Doris Day. Nawet poprawka, jaką wnosi do 
tego obrazu demaskatorska „szkoła nowo- 
jorska” („Marty”, „Wieczór kawalerski”, 
„W środku nocy”), odnosi się także do pej- 
zażu wielkomiejskiego. 

Tymczasem wypadnie chyba zgodzić się z 
tymi, którzy twierdzą, że „drugą Ameryką” 
— i to znacznie bardziej typową — jest A- 
meryka setek czy tysięcy małych, bliźniaczo 
podobnych miasteczek i osiedli farmerskich, 
ciągnących się od wschodnich wybrzeży po 
Zachód. Ta amerykańska prowincja poja- 
wia się na ekranach dość rzadko, a już nie- 
zmiernie rzadko w filmach ambitniejszych. 
Ale gdy oglądamy takie filmy o doskonale 
zarysowanym tle, jak „Piknik”, „Czarny 
dzień w Black Rock”, wellesowskiego „In- 
truza”, czy któryś z „prowincjonalnych” fil- 
mów Hitchcocka — odnosimy wrażenie za- 
głębiania się w miąższ amerykańskiego ży- 
cia, amerykańskiej mentalności. W kształ- 
cie spotęgowanym żyją tu lokalne tradycje 
i mity, styl życia i kompleksy, zbiorowe 
marzenia i lęki, zarówno to, co najlepsze 
i twórcze, jak i to — co najgorsze. 

Piszę to trochę na marginesie filmu 
„Przystanek autobusowy”, zrealizowanego 
przez reżysera Joshua Logana według sztuki 
Williama Inge'a, a jeszcze bardziej — na 
marginesie wspomnienia „Pikniku”, zreali- 
zowanego przez tę samą parę, a pokazy- 
wanego u nas przed kilku laty. Oba filmy 
pokazują nam właśnie życie tej mało znanej, 
„drugiej Ameryki”. „Przystanek autobuso- 
wy” jest jednak o wiele błahszy od „Pik- 
niku”. Zamiast drapieżności i pewnego o0- 
krucieństwa, mamy tu farsę w nastroju 
konwencjonalnie pogodnym. 

Powodzenie, jakim cieszą się w Stanach 
sztuki Inge'a i filmy Logana, przypisać na- 
leży najprawdopodobniej trafności obser- 
wacji, rozpoznawanej i _ ocenianej przez 
widzów. Dla nas obserwacje owe będą mia- 
ły z kolei walor odkrywania prowincjonal- 
nej atmosfery, typów ludzkich, obyczajów 
charakterystycznych dla środkowego zacho- 
du, nastroju wspólnej dwudniowej podróży 
autobusem, — przydrożnego _ baru-zajazdu, 
knajpy w mieście i wreszcie wielkiego ro- 
deo — zarazem święta i instytucji. Patrząc 
już na samo rodeo i poprzedzającą je ty- 
pową kostiumową paradę na ulicach, czy 
na ów doroczny „piknik”, podglądamy ten 
naród w intymnym niejako momencie ma- 
nifestowania własnych więzi, własnych tra- 
dycji, własnej odrębności. 

Owe interesujące obserwacje są wszakże 
wtopione w intrygę składającą się z moty- 


4 


wów dosyć konwencjonalnych. Historia bo- 
hatera — owego sympatycznego, lecz ciem- 
nego prostaczka ze wsi, który po raz pierw- 


szy zjechał do wielkiego miasta, aby po- 
chwycić na lasso (dosłownie!) dziewczynę- 
anioła — sprawia w epoce filmu i tele- 


wizji wrażenie chwytu literackiego cokol- 
wiek ubiegłowiecznego, tym bardziej że 
obaj autorzy eksploatując ten chwyt wpa- 
dają niekiedy w tony nazbyt farsowe. Do- 
bry i doskonale zagrany przez Marilyn Mon- 


roe wątek ambitnej szansonistki, marzącej 
o karierze w Hollywoodzie i nie zamierza- 
jącej utknąć na wsi u boku zamożnego far- 
mera-kowboja, kończy się w konwencji sen- 
tymentalnego wiktoriańskiego melodramatu. 
Kiedy bohaterka zaczyna nagle rozmyślać 
czy jest aby godna chłopaka, skoro miała 
przed nim wielu mężczyzn, mamy wrażenie, 
że zakończenie wzięte zostało z zupełnie in- 
nego filmu. Różnej miary są efekty drama- 
tyczne i dowcipy, różnej miary poszczegól- 
ne sceny. Ale jest to niezła zabawa, zwła- 


JACEK FUKSIEWICZ 


szcza że tu i ówdzie znaleźć można humor 
wysokiej próby. Obyczajowa sztuka o A- 
merykanach, zdolna właściwie zaintereso- 
wać samych tylko Amerykanów, staje się 
chwilami ciekawym dokumentem życia i 
obyczaju tego społeczeństwa. 


„Przystanek autobusowy” (USA), reż. Joshua 
Logan 


Prostaczek w mieście 
Marilyn Monroe, Don Murray 


Mąż pod wozem 
Andrzej Łapicki 


WEDŁUG 


RECEPTY 


Komedia na odwieczny temat małżeńskich niepo- 
rozumień. Powie ktoś, że to ograne, powielane co- 
rocznie w tysiącach egzemplarzy na _ wszystkich 
ekranach świata. Tak, ale publiczność to lubi, a i te- 
mat — w miarę jak zmieniają się, ewoluują obycza- 
jowe wzorce — daje wciąż nowe, nieszablonowe moż- 
liwości interpretacyjne. Najłatwiej oczywiście iść po 
linii najmniejszego oporu: przygotować w scenariu* 
szowej kuchni wypróbowane i odpowiednio pikantne 
ingrediencje, wszystko to potem dobrze wymieszać 
w reżyserskim tyglu, przybrać na okrasę twarzami 
niezawodnych aktorów i kilkoma zgrabnymi dziew- 
częcymi figurkami — i podać w kolorze, na szerokim 
ekranie widowni kinowej. 


Tak właśnie postąpił Włodzimierz Haupe, reżyser 
filmu pod obiecującym tytułem „Poradnik matrymo- 
nialny”. Jest więc u niego przystojny lekarz pod 
czierdziestkę, u którego lubią leczyć się kobiety; jego 
żona, która wprawdzie nie ma powodzenia, ale jest 
za to redaktorem kącika porad małżeńskich w piśmie 
kobiecym i wie jak należy postępować z mężczyzna- 
mi; dwie kochanki lekarza — pielęgniarka i sąsiad- 
ka-podlotek; doradcy matrymonialni — matka bo- 
haterki i fryzjer, reprezentujący tzw. moralność tra- 
dycyjną; jest wreszcie jeszcze wiele osób postronnych 
— dozorczyni i kumoszki, które komentują postępo- 
wanie zwaśnionych małżonków. Rozpoczyna się akcja 
— postacie zostają puszczone w ruch, zmieniają się 
układy i sytuacje, raz mąż pod wozem, innym razem 
żona, kłócą się, on odchodzi do kochanki, ale nie jest 
szczęśliwy, więc wraca, ona tymczasem wymyśla for- 
tele jak go tu przy sobie zatrzymać itd. 

Nic-z tego wszystkiego nie wynika, albowiem skła- 
dniki tej komedii są już cokolwiek zjełczałe, aby 
mogło z nich powstać coś apetycznego, a receptura 
realizatorska niezbyt precyzyjnie odmierza dawki: 
raz pieprzu jest za dużo, innym razem lukru. Na do- 
brą sprawę cała ta historia mogłaby się wydarzyć za 
czasów poczciwej Gabrieli Zapolskiej, tylko że u niej 
ofiarą bywał zwykle mąż — kobieta uosobiała zepsu- 
cie, i to było wówczas szokujące. A kogo dziś zaszo- 
kuje latający za spódniczkami mąż? 


JERZY PELTZ 


„Poradnik matrymonialny” 
Haupe 


(Polska), reż. Włodzimierz 


Nie ma bodajże postaci, o której tyle 
byłoby wiadomo dzięki wysiłkom ki- 
nematografii rozmaitych narodowości, 
szkół i orientacji, co o młodej, ładnej 
dziewczynie b: określonego zajęcia, 
pragnącej zrobić karierę jako model- 
ka, cover-girl czy gwiazda filmowa. 
Przy wszystkich modyfikacjach psy- 
chofizycznego typu, nie sposób nie za- 
uważyć, że tę postać współczesną łĄ- 
czą niejakie pokrewieństwa z jej po- 
przedniczkami w czasie i kulturze. 
Chórzystka, baletnica, statystka — mia- 
ły podobne ambicje; ich losy intereso- 
wały powieściopisarzy i wodewilistów; 
wszystko to jednak działo się na 
skromną skalę, toteż i mit chórzystki 
był mitem skromnym: dziś mit model- 
ki jest potęgą. 

Zwłaszcza jeśli idzie o sztukę filmo- 
wą, mit ten przyciąga reżyserów jak 
magnes; dzięki ich nieustającym stara- 
niom wiemy już chyba wszystko, co 
wiedzieć można, o sytuacji modelki 
czy gwiazdki filmowej. Znamy jej 
szanse, jej klęski, jej zwycięstwa; wie- 
my, że jest zagubiona w świecie i zagu- 
biona w sobie; wytrwała w poczyna- 
niach, ale ledwie ich świadoma; zaczy- 
nająca od naiwności i dobrej wiary, a 


kładnie już znane z pewnych filmów 
nie powielano w innych, zmieniając je- 
dynie kraj czy miasto, modyfikując tak 
czy inaczej realia, tło, intrygę, psycho- 
logię wreszcie. Dlatego film Antonia 
Pietrangelego „Znałem ją dobrze”, któ- 
ry podejmuje ten temat na nowo, lecz 
zjawia się u nas po kilku filmach z tej 
serii — niekoniecznie lepszych, ale w 
założeniach swoich podobnych — nie 
może wzbudzić większego zaintereso- 
wania. Krytycy podkreślają walory 
„Znałem ją dobrze”, chwalą film za 
„prawdę gorzką i surową”, za ton 0s- 
try i demaskatorski, za dobre rzemio- 
sło; twierdzą, że Pietrangeli ofiarował 
nam psychologicznie utrafiony por- 
tret bohaterki — zwichniętej dziew- 
czyny włoskiej szukającej na próżno 
spełnienia w karierze i w życiu osobis- 
tym; sprawozdawca „Cahiers du Cinć- 
ma” posuwa się nawet do oświadcze- 
nia, że ów portret jest na miarę Rem- 
brandta czy Leonarda da Vinci, co nie 
Rembrandta i Leonarda, lecz biedną 
Adrianę ze „Znałem ją dobrze” nieco 
ośmiesza. 

Trzeba jednak powiedzieć, że jakie- 
kolwiek są zalety filmu, jesteśmy już 
zarówno demaskatorstwem tego rodza- 


Dziewczyna w rozterce 
Stefania Sandrelli 


kończąca na rozczarowaniu i cyniz- 
mie; przechodząca przez dziesiątki rąk, 
aut i lokali; upokarzana stale, zwycię- 
żająca rzadko, nieszczęśliwa z reguły, 
itd. Przy okazji dowiadujemy się o mo- 
ralności, postawach, interesach i oby- 
czajach światka artystyczno-snobisty- 
cznego i półświatka, który nieuchron- 
nie ten pierwszy dopełnia, i mamy do- 
kładne wyobrażenie o typie organizu- 
jącym karierę modelce (skala: od zim- 
nego człowieka interesów do sutenera), 
© jej partnerach erotycznych, o jej 
protektorach, przyjaciółkach, rodzinie 
wreszcie (biednej, ale uczciwej), z któ- 
rej wyszła. Tak więc filmy tego rodza- 
ju dopełnia penetracja środowiska i je- 
go opis, najczęściej utrzymany w tonie 
potępienia, co sprawia, że zyskują one 
akcenty krytyczno-obyczajowe, a na- 
wet uważane są za dzieła społecznie 
oskarżycielskie. 

Wszystko to byłoby ciekawe, a na- 
wet cenne, gdyby nie nadużywano te- 
matu w sposób nieproporcjonalny do 
jego wagi; albo też, gdyby rzeczy do- 


ju, jak psychologią i portretami znu- 
żeni, a w każdym razie nasyceni; 
wysiłek reżysera wskutek 
wyczerpania tematu trafia w próżni 
że nie ma doprawdy powodu, abyśmy 
musieli poświęcać tyle uwagi rozlicz- 
nym wariacjom na temat mitu model- 


ki, gdy istnieją inne mity i problemy, 
co najmniej tak samo ważne, jeśli nie 
ważniejsze, których specjaliści od de- 
maskowania marek aut i alkoholi, od 
opisywania obyczajów niebieskich pta- 
ków i cierpień rozczarowanych dziew- 
czyn oraz pokazywania zawsze dobrze 
widzianych scen w łóżkach i na dan-. 
singach, nie myślą dotykać. Bo też nie- 
łatwo jest wyjść z utartej koleiny. 


„Znałem ją dobrze” (Włochy — Francja — 
NRF), reż. Antonio Pietrangeli 
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Żopaiski 


(UMA Komiksy 
Robbe-Grilleta 


owieść Alaina Robbe-Grilleta, „Dom schadzek”, wyda- 
na niedawno po polsku, i jego ostatni film „Trans- 
Europ-Express” mają z sobą trochę wspólnego. Nie 
mówię o podobnym stylu obu utworów (bo w bardzo 
szczególnej twórczości, jaką jest twórczość autora 
„Gum”, chyba inaczej być nie może), ale o konkret- 
nych motywach. O motywie przemytu narkotyków, 
przestępcach, policji, okrutnych zabójstwach. O tematyce komik- 
sowej, o technice komiksowej, Tej grubej technice żywych obra- 
zów. 

W „Domu schadzek” czytamy: „Jeszcze dalej widać przywią- 
zaną do drzewa młodziutką dziewczynę ubraną tylko w podartą 
w strzępy trykotową koszulkę, odsłaniającą skrawki nagiego cia- 
ła — na udach, brzuchu, ledwie zarysowanych piersiach, ramio- 
nach. Dziewczyna ma ręce związane z tyłu, usta wykrzywione 
zgrozą, a oczy szeroko otwarte — przeraża ją to, co widzi przed 
sobą: wielki tygrys stoi o kilka zaledwie metrów przed nią 
t przygląda się jej przez chwilę, już gotów do skoku”. 

W „Trans-Europ-Express” bohater przywiązuje do oparcia łóż- 
ka dziewczynę w negliżu, po czym ją długo dusi. Inna dziewczyna 
(o tym samym bodaj imieniu), wielka i silna jak klacz, obraca 
się naga na ruchomym podeście, a łańcuchy oplatają ją i zacis- 
kają jej ciało. 

W „Domu schadzek” była jeszcze przynajmniej egzotyka Azji, 
która trochę łagodziła agresywny charakter obrazów. W filmie na- 
tomiast panuje szara codzienność i dopiero wśród niej odbywają 
się te wszystkie niesamowite rzeczy. 

„Trans-Europ-Express” jest otwartą improwizacją. To znaczy 
ma formę otwartej improwizacji. Bo poza tym film został bardzo 
starannie przygotowany i przemyślany w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Występuje tu sam Robbe-Grillet. Jadąc pociągiem po- 
śpiesznym z Paryża do Antwerpii, dyktuje do magnetofonu tekst 
scenariusza. Otaczające go obrazy są właśnie owym materiałem 
podyktowanym, wizją przyszłego filmu. 

Na wstępie idiotyczna scenka, burleska: ludzie z przyprawio- 
nymi brodami, jak w serialach z lat dziesiątych, rzucają się na 
innego brodacza. Po czym druga wersja niemal tego samego. 
I trzecia. Tylko już serio. To jest właśnie ów film. Aktor Jean- 
Louis Trintignant, który przypadkiem jedzie tym samym pocią- 
giem co Robbe-Grillet, zostaje przez niego pomyślany jako boha- 
ter filmu. Jedzie więc do Antwerpii, by przemycić do Paryża 
narkotyk. W Antwerpii spotyka młodą prostytutkę, z którą prze- 
żywa krótki, perwersyjny romans. Śledzą go inni przemytnicy. 
Śledzi go policja. Wraca do Paryża. Okazało się, że nie przemycił, 
bo banda chciała wypróbować jego uczciwość, zamiast narkotyku 
dała mu pustą walizkę. Więc wraca bohater do Antwerpii, teraz 
na właściwą robotę. Ale morduje prostytutkę. Po czym, osaczony 
przez policję i gangsterów, zostaje sam zamordowany. 

Fabułka wciąż się rozlatuje. Co jakiś czas pojawia się na ekra- 
nie Robbe-Grillet. Wymyśla wątki, które później czasem porzuca. 
Waha się i waha narracja w filmie, jaką drogą ma pójść. 

To tworzenie niby po omacku, ta poetyka improwizacji cechuje 
także poprzednie dzieła pisarza. Zarówno powieści, jak filmy. 
Zawsze czuło się w nich jakąś postać, która wprawdzie nie wy- 
stępowała w utworze i tylko nam o tym, co się działo, opowia- 
dała, ale w jej wyobraźni utwór chyba się rozgrywał. W „Trans- 
Europ-Express” przybiera to charakter dosłowny. 

Wspominałem w poprzednim felietonie o „Zabawie w masakrę” 
Jessua. Jest to film o powstawaniu komiksu. Ale jest to także 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


film o wprowadzaniu komiksu, zasady komiksowej, do współczes- 
nego kina. Do kina ambitnego. 


„Trans-Europ-Express” podkreśla w dziele Robbe-Grilleta po- 
dobny proceder. Jest on nie tylko w tym utworze. Główną spra- 
wą „Podglądacza” stanowi tajemnicze zabójstwo, dokładnie opi- 
sana historia poszlakowa. W „Gumach” — zastosowany klasyczny 
schemat powieści kryminalnej, z profesorem mieszkającym w sa- 
motnej willi jako ofiarą, z typowym detektywem poszukującym 
zabójcy. Zwróćmy przy tym uwagę na „kreskę”, pisarza, na jego 
linearne, graficzne opisy. 

Właściwe historie obrazkowe pojawiają się jednak dopiero 
w filmach Robbe-Grilleta. W „Zeszłego roku w Marienbadzie”, 
na przykład, wyobrażone zabójstwo niewiernej żony przez za” 
zdrosnego męża. Płasko, twardo pokazane. Albo prymitywna eg- 
zotyka w „Nieśmiertelne. „taniec brzucha” w nocnym lokalu 
Stambułu; zagadkowy typ w czarnych okularach, z wielkimi 
psami na smyczach; poszukiwanie zaginionej kobiety; wypadek 
samochodowy. Później to się rozszerza na „Dom schadzek”. 

O ile komiks, wprowadzany coraz częściej do współczesnego fil- 
mu artystycznego, jest próbą apodyktycznego mieszania „kultu- 
ry” (subkultury, subliteratury) z „naturą”, to w powieściach i fil- 
mach autora „Nieśmiertelnej”, odbywa się proces bardziej zaska- 
kujący: twórczość, która pragnęła dotrzeć do pierwiastków sztuki 
narracyjnej, dotarła nagle do komiksu. Bo one, te pierwiastki, tu 
rzeczywiście są. Niesłusznie pogardzane. 
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Na stronach 10 — 11 piszemy o powstającym filmie „Wszystko na 


sprzedaż”, w którym Andrzej Wajda opowiada o zniknięciu wielkie- 
go aktora, „gwiazdy”. A oto szkic Wiktora Woroszylskiego o gwiaz. 

| aacn. 

jA s OPEROWE AE) 


Gwiazdy są niezbędne. 

Miłość do gwiazd jest rodza- 
jem więzi społecznej. 

Czasem inne więzi zawodzą, a 
ta właśnie — pomaga istnieć, 
kompensuje codzienne niewiary 
i porażki życiowe, opromienia ho. 
ryzont dalekim blaskiem -i cie- 
płem. 

Gwiazdy są rodzaju ludzkiego, 
to ważne; w trudzie wzbijają się 
na firmament; świecąc na nim, 
walczą i cierpią; czasem spada- 
ją; podziwiamy gwiazdy, lecz 
także im 'współczujemy; nie je- 
steśmy jak one, lecz jesteśmy z 
tej samej gliny; i wdzięczni im 
jesteśmy za ich człowieczeństwo. 

Nie wystarczy być doskonałym 
aktorem albo aktorką; musi być 
coś, co prześwieca przez wszyst- 
kie role, kryje się w charakterze 


Posłuchajcie! 

jeżeli zapalają gwiazdy, 

widać komuś jest to potrzebne? 
Majakowski 


i biografii, jak przejrzysty tren 
ciągnie się za gwiazdą przez e- 
kran, ledwie zauważalną wibra- 
cją towarzyszy jej obecności; 
przeznaczenie? decyzja? 


Trwanie na najwyższej nucie 
możliwości człowieczej, oddanie 
siebie, swojego ciała, duszy, ta- 
lentu, jutra — czemu właściwie? 
nie sławie przecież, ta przychodzi 
raptem, po pierwszym lub po 
dziesiątym filmie; misji tajem: 
nej? wzywającemu głosowi? le- 
gendzie? 


Jeszcze nic się nie stało; cyro- 
graf, podpisany we śnie, spoczy- 
wa jeszcze w głębinach kance- 
larii diabelskiej; lecz na twarz 
sktora. na jego zest lunatyczny 
już pada odblask, po którym po- 
znajemy: to ten. 


Osobowość 
Zbigniew Cybulski 


Blada twarz Marleny Dietrich, 
przeszywający chłód jej spojrze- 
nia, jej męski strój i noga założ: 
na na nogę, gdy. niskim, chropa- 
wym głosem śpiewa kabaretową 
piosenkę — to wszystko mieści 
się w fabule, ułożonej przez sce- 
narzystę; a jednak już zamiera- 
my, już przeczucie ściska nam 
serce, już odczytujemy w _niej 
"więcej niż wiemy; i staje się nie- 
bawem — fabuła napisana przez 
życie; dramatyczny wybór, racja 
sumienia skłócona z fałszywą ra- 
cją krwi, „nie!” rzucone w twarz 
narodowi, dobrowolne wygnanie, 
odtrącenie, samotność, gorycz 
sławy wszędzie, tylko nie tam, 
skąd pochodzi; dalej gra, dalej 
śpiewa, coraz piękniejsza — i 
coraz bardziej tragiczna. 


Nieskoordynowane ruchy Ja- 
mesa Deana, niepokój, pozorna 
niedbałość, zgrywa, pokrewień- 
stwo z milionem rówieśników, 
tylko — większe napięcie, wyraź” 
niejszy pęd ku samounicestwie- 
niu — wszystko w fabule, wszyst- 
ko w kadrze; aż raptem — wyj- 
ście pozą kadr, zaświadczenie lo- 
sem śmiertelnym, że ten pęd był 
prawdziwy, a gra cała antycy- 
pacją. 


Bujna cielesność Marilyn Mon- 
roe, jej superseksualizm, nadko- 
biecość, zmysłowość pożerająca i 
łaknąca pożarcia, i zbuntowana 
zarazem przeciw sobie samej, 
podkładająca pod siebie lont, po 
którym pełznie iskra wybuchu, w 
imię czego? mrzonki innych war- 
tości — intelektu? ducha? ach 
nie, to nie była mrzonka, to dum- 
na obrona gwiazdy przed przyję- 


ciem za gwiazdkę, przed fascy- 
nacją zbyt łatwą, w poczuciu, że 
dźwiga coś większego i trudniej- 
szego; błąd polegał na tym, że to 
głębokie, niezwykłe, również 
przejawiało się poprzez zmysły, 
głos, ciało, a spadającej gwieździe 
zabrakło wiary, że zostanie poję- 
te i utrwalone. 

Gwiazda: własna twarz, prze- 
zierająca spoza aktorskich masek. 


Intensywna osobowość, której 
narzędziem bywa uroda i czasem 
charakterystyczna szpetota; dar 
kreowania postaci i budowania 
samego siebie; i własne życie, 
trwanie, często — zagłada. 

Nasza tęsknota za osobowością, 
zmaterializowana w _ postaci 
gwiazdy. 

Istniało to zawsze; długo przed 
filmowymi były gwiazdy  salo- 
nów i gwiazdy historii; w Pol- 
sce na przykład gwiazdą pierw- 


WIKTOR 


WOROSZYLSKI 


szego rzędu był Książę Józef; nie 
przestaje olśniewać po dzień dzi- 
siejszy. 

W pewnym sensie zasługuje też 
na to miano pani Kalergis. 

Znane są gwiazdy literatury; 
mniej — w Polsce; to nie kwe- 
stia rozmiarów talentu (tego u 
nas nie brakowało), lecz — moż- 
ności gestu publicznego i od- 
dźwięku na gest; jak żadna inna, 
obfitowała w gwiazdy literatura 
rosyjska — należał do nich i Pu- 
szkin, i Lew Tołstoj, i Siergiej 


A 


Jesienin; nie wystarczyło prze- 
cież, że Tołstoj pisał genialne 
książki, musiał jeszcze być wiel- 
kim panem i żyć jak chłop, gło- 
sić nową moralność i zostać wy- 
klęty przez Synod, uciec z Jasnej 
Polany i umrzeć na zapadłej sta- 
cyjce... 

Kiedy na białym ekranie za- 
częły się poruszać czarno-białe o- 
brazki, zjawisko zyskało nazwę, 
kult gwiazd został zalegalizowa- 
ny, objął swoim zakresem milio- 
ny bywalców kin. zatem „wszyst. 
kich”. zarazem zaś zwęził się po- 
jęciowo: teraz gwiazda — to tyl- 
ko gwiazda filmowa. 

W tej samej chwili zaczęły się 
nadużycia. 


Odkryto zapotrzebowanie — i 
nastąpiła sztuczna _ produkcja 
„Kwiazd”. 

Upatrzonym kandydatom i 


zwłaszcza kandydatkom dorabia 
się „charakter”, finguje „życio- 
rys”, reżyseruje efektowne „prze- 
życia” i, „dramaty”. 


To chiwyta, ale nie na długo: 


Autentyczna osobowość nie zna 
namiastek. 


Miła i ładna dziewczyna miała 
trzech  mydłkowatych mężów, 
rozstrój nerwowy, podobno usiło- 
wała popełnić samobójstwo, w 
końcu wyszła za mąż za bogate- 
80 playboya. 


Zagrała kilkanaście czy kilka- 
dziesiąt ról, lepszych i gorszych, 
w widocznej zależności od sce- 
narzysty i reżysera, podobała się 
na ogół, może najmniej — w tej, 
w której kazano jej odtworzyć 
rzękomą własną tragedię. 


Była bardzo popularna, zaro- 
biła dużo pieniędzy dla siebie, 
producentów i skarbu państwa. 


Minęło kilka lat i niewiele z 
tego zostało. 


Uważano ją — czasem się jesz- 
cze uważa — za gwiazdę, ale to 
nie jest gwiazda. 


Z przyjemnością patrzę na tę 
aktorkę, ale to nie jest ktoś, ko- 
mu zawdzięczam wzbogacenie 
własnej „egzystencji o jakąkol- 
wiek refleksję, o katharsis prze- 
życia jej człowieczeństwa — i 
swego. 


Oczywiście, nie mam o to pre- 
tensji. 


Ale mówimy o gwiazdach. 


W powojennym filmie polskim 
mieliśmy chyba tylko jedną 
gwiazdę — był nią Zbyszek Cy- 
bulski. 


Mieliśmy i mamy wielu do- 
brych aktorów — więcej, niżby 
się, sądząc po naszej produkcji 
filmowej, mogło wydawać. 


Mamy niejedną potencjalną 0- 
sobowość, potencjalną intensyw- 
ną obecność na ekranie i w ży: 
«iu, ale nie dochodzi do jej reali- 
zacji. 

To temat odrębny i nie będę się 
nim zajmował. 


Mamy jednak także zjawisko 
(nie tylko nam właściwe), nad 
którym warto się zastanowić: u- 
cieczkę aktora przed szansą zbu- 
dowania osobowości. Nie tej 
wielkiej, która czyni gwiazdę — 
skromniejszej, ale własnej, ale 
jakiejś, ale choć trochę odrębnej. 
Strach przed wydobyciem z siebie 
tej drobnej iskierki. migocącej 
inaczej niż pozostałe — dążność 
do niwelacji, powielenia, pow- 


tórzenia stereotypu. Pamiętam 
debiut młodziutkiej aktorki, o 
osobliwej kanciastej urodzie i 


wdzięku, o intuicyjnej trafności 
środków, odpowiadających jej 


Antycypacja 
James Dean 


Nadkobiecość 
Marilyn Monroe 


naturalnym warunkom... 
łem ją ponownie po paru latac 
już zrobiła „karierę”, gra w ktu 
rymś tam z rzędu filmie, jest u- 
znana, fotografie jej ukazują się 
na okładkach czasopism. Ale to 
mie ona. To — jedna z tysiąca na 
świecie, z twarzą zrobioną pod 
tysiąc, „ładniejszą” od dawnej i 
nie nie mówiącą, z banalnym sty- 
likiem filmowego kociaka, z saty- 
sfakcją „dorównania”, „dostoso- 
wania się”, z pustką w oczach i 
geście. Smutne rozstanie z kimś, 
kto może nigdy nie byłby wiel- 
ki, ale byłby; jej nie ma. 


Gwiazdy są potrzebne. 


Tęsknię — nie ja jeden — tę- 
sknimy za gwiazdą. 


Jeśli nie za gwiazdą, to za o- 
kruchem gwiazdy; czyjąś obecno. 
ścią na ekranie, obecnością twa- 
rzy i wnętrza, obcowaniem, cie- 
kawością żywej istoty, kontak- 
tem. 


Prawda, jest jeszcze teatr — i 
tam sprawy się mają inaczej; 
chodzimy więc do teatru; lecz 
nie chcemy uciekać z kina; i u- 
parcie, nie tracąc nadziei, czeka- 
my na gwiazdę. 


Premiera nowego filmu Marka Robsona „Valley of the Dolis* (Dolina la- 
lek) wywołała duże zainteresowanie krytyki i publiczności. Jest to adaptacja 
głośnej powieści Jacqueline Susann, której tematem są obyczaje Hollywoo- 
du, trudne i zawikłane losy aktorskich Karier, wzlotów i upadków. Figuru- 
jący na wstępie napis, że „wszelkie podobieństwo do autentycznych wyda- 
rzeń i osób jest przypadkowe” dodaje całej historii, w której 
widz amerykański siłą rzeczy doszukuje się znanych faktów i postaci. 

Film Robsona nie jest dziełem wybitnym. Melodramatyczne dzieje kilku 
aktorek i gwiazdeczek rzucone zostały jednak na szerszę tlo. Widz ogląda 
„fabrykę snów” od strony podszewki, widzi zmieniające się mody, gusty, 
style. Krytyka, szczególnie angielska, podkreśla znaczenie tej warstwy oby- 
czajowej i ciekawego zabiegu, którym posłużył się reżyser, przedstawiając 
Hollywood według stereotypowych wzorów, 

„Nie wiemy — pisze „Films and Filming' — czy reżyser świadomie zamie- 
rzał przedstawić w satyrycznym Świetle świat „fabryki snów”. Zrealizował 
rodzaj opery-buffo, która tylko pozornie wygląda komicznie. Najlepiej na- 
dawałby się do filmu tytuł „Sad Movie” (Smutny film). 

W „Dolinie Ialek' grają: Barbara Parkins, Patty Duke (pamiętna głucho- 
niema i niewidoma dziewczynka z „Cudotwórczyni”), Sharon Tate i Susan 

* Hayward. 


Pozorny komizm 
Patty Duke 


ŚLADAMI HUMPHREYA BOGARTA 


Na ekranach Londynu t Paryża uka- 
zał się amerykański fłlm kruminalny 
„New Face tn Hell" (Nowa twarz w 
piekle) Johna Guillermina. Według zgod- 
nej opinii krytyków, film nawiązuje do 
najlepszych tradycji filmów gangster- 
sktch z Humphreyem Bogartem. Scena- 
rzyści P. Retsman jr. t E. J. Montague, 
wzorując stę na prozie klasyków ga- 
tunku, Raymonda Chandlera t Dashiella 
Hammeta, wpisali intrygującą fabuię w 
pewien kontekst społeczny. 

Milioner Orbison wynajmuje prywat- 
nego detektywa, aby czuwał nad jego 
kochanką, na której życie dybią krewni 
żony bogacza, upatrując w pięknej Mau- 
reen ewentualną spadkobierczynię milio- 
nów. Aby łatwiej zdemaskować spiskow- 
ców, milioner zabiera całą rodzinę, ra- 
zem z kochanką t żoną, na wyspy Ba- 
hama, gdzie znajduje się jego postad- 
łość. Tu prywatny detektyw odkrywa 
sieć intryg i przestępstw godnych za- 
wodowych gangsterów. Okazuje stę bo- 
wiem, że htstoria o grożącym dziew- 
czynie niebezpłeczeństwie jest tylko 
sprytnym wymysłem, a detektyw zaan- 
gażowany został tylko po to, aby usu- 
nąć przyjaciela mtltonera, który sprze- 
dawat konkurentom tajemnice zawodo- 
we; kochance nikt nie groził, jest ona 
od dawna uznanym członkiem szanow- 
nej rodzinki. 

Jak utrzymują krytycy, George Pep- 
pard stworzył w roli prywatnego detek- 
tyuwa postać godną niezapomnianego 
Humphreya Bogarta. 


* 


Pozorne niebezpieczeństwo 
Nowa twarz w piekle” 


NIEPOWODZENIE DONNERA 


Film Chve'a Donnera „Here We Go Round the Mulberry Bush" (Krążymy wc 
krzaku morwy) spotkał się z chłodnym przyjęciem krytyki. Autor „Dozorcy”, | 
nych inwencji komedii „Wszystko co najlepsze” i „Co nowego kotku” — kt 
uchodził za jedną z najbardziej obiecujących indywidualności młodego  pokole 
filmowców angielskich — tym razem zawiódł oczekiwania. Jego nowy film, opi 
na powieści Huntera Daviesa, to komiczna opowieść o dojrzewającym chło] 
W porównaniu z nagrodzonym w Cannes w ubiegłym roku filmem amerykańs 
reżyserii Francisa Coppoli „You Are a Big Boy Now" (Teraz jesteś dużym chł 
cem), w którym przedstawione zostały podobne problemy — film Donnera wy! 
blado i mało przekonywająco. 


Coraz częściej przenikają do prasy wiadomości, jakoby Luchino Visconti zamierz 
zaniechać realizacji uwspółcześnionej wersji „Makbeta”, której akcja miała rozę 
wać się w środowisku zachodntoniemieckiej finansjery. Reżyser myśli o prze: 
sieniu na ekran pierwszej części cyklu Marcela Prousta „W poszuktwantu strć 
nego czasu”. Film ma nosić tytuł „Miłość Swanna”. 


PRAGA. Jifi Menzel, autor „Pociągów pod s 
cjalnym nadzorem”, rozpoczął zdjęcia do fil 
muzycznego „Złodziej z Santany”. W rol 
głównych wystąpi zespół popularnego teatrz 
„Semafor” z parą Ślitr-Suchy na czele. 


3 


| RZYM. Pier Paolo Pasolini przystąpił do re 
zacji wielokrotnie odkładanego filmu „Tex 
| ma”, który ma charakter współczesnego mor 
tetu. Grają: Terence Stamp, Massime Gir 
Silvana Mangano i Anne Wiazemsky. 


3 


BELGRAD. Jugosłowiański aktor Behim Feh: 
(laureat festiwalu weneckiego — 1967) odtwz 
rolę Odyseusza w wieloczęściowym filmie v 
, skim, przeznaczonym jednocześnie dla telew 
i kin, Reżyseruje Franco Rossi. 


+ 


PARYŻ. Micheł Piccoli będzie — po raz pią 
| kolei — partnerem Catherine Deneuve w fil 
Alaina Cavalier „La Chamade”, opartym na 
wieści Frangoise Sagan. 


* 


LONDYN. Laurence Olivier powraca do zdro 
po operacji przeprowadzonej wskutek nag! 
ataku wyrostka robaczkowego. 


żyserii Mike Nicholsa, który za- 
debiutował przed dwoma laty 
głośną ekranizacją sztuki Edwar- 
| da Albee „Kto się boi Virginii 


„Wojna się skończyła” za 
najlepszy utwór zagranicz- 
ny wyświetlany w roku 
1967 na ekranach Stanów 


ZMARŁ 
CARL TH. DREYER 


W Kopenhadze zmarł w wieku 79 lat 
znakomity reżyser duński Carl Theodor 


Zjednoczonych. 
* 


Louis Male zapowiada 
realizację filmu „Indie 68”. 


Dreyer. 
* Dreyer jest autorem klasycznych dziś 

filmów, takich jak „Męczeństwo Joan- 

ZZA CAO ny D'Are” i „Wampir” — oraz zrealizo- 
W Polsce 


zagrali główne role zwario- oglądaliśmy dwa jego filmy: „Dzień 
wanych kochanków w fil- gniewu” 1 „Gertrudę” (w dyskusyjnych 
mie „Dwa życia Charly klubach filmowych). 

Gordo 


|| 
bertson (oboje na zdjęciu) | wanego po wojnie „łowi 


* Ralpha Nelsona. 


Wypróbowane motywy 
Raquel Welch 


Najnowszy film Stanleya Donena („Dwoje na drodze”) nazywa się „Bedazzled” (Oślepiony). 
Jest to komedia oparta na motywach historii Fausta. Bohater filmu — kucharz-z londyńskiej 
Jadłodajni — kocha kelnerkę, ale nie ma odwagi wyznać jej swych uczuć. Zwraca się więc 
© pomoc do Mefista. Ten obiecuje mu spełnienie siedmiu życzeń — w zamian za jego duszę. 
Bohater stwarza dzięki pomocy szatana różne sytuacje, które mają mu ułatwić pozyskanie 
wzajemności dziewczyny. Jednakże wszystkie próby zawodzą: oszukany przez Mefista boha. 
ter wraca do swej jadłodajni. 

W filmie, obok mało znanych aktorów, wystąpiła także Raquel Welch, która gra wysłanniczkę 
piekieł. 

„Jest to jeden z najzabawniejszych filmów ostatnich miesięcy — pisze „Motion Picture He- 
rald”. — Prezentuje najrozmaitsze odmiany komizmu, począwszy od wyrafinowanych żartów 
dla intelektualistów, aż po rubaszny komizm, Rzecz znamienna, iż autorzy scenariusza, Peter 
Cook t Didley Moore, grają jednocześnie główne role”. 


Woolf?”. „Absolwent”, oparty na poznawać życie i wbrew swej h 
Krytycy nowojorscy u- | scenariuszu Caldera Willinghama woli zostaje kochankiem matki mu. Autorem znakomitych zdjęć 
znalt film Alaina Resnais i Bucka Henry, jest utworem własnej narzeczonej. jest Robert Surtees. 


| użym powodzeniem cieszy znacznie lżejszego kalibru. Opo- __W roli niedoświadczonego mło- 
| D się w USA komedia „The wiada historię młodzieńca, który dzieńca wystąpił znany w Ame- 
| Graduate” (Absolwent) re- po ukończeniu uczelni zaczyna ryce aktor komediowy Dustin 
| 

| 
| 


; Hoffman. Anne Bancroft gra rolę 
HH WA matki uwodzącej narzeczonego 
swej córki. Na szczególną uwagę 
zasługuje oprawa plastyczna fil- 


POWRÓT FRANCOISE ROSAY 


Scenarzysta Michel Audiard, debiutujący jako reżyser, zapropono- 
wał sławnej aktorce Frangoise Rosay („Zwyciężyły kobiety”) głów- 
ną rolę w swym filmie „Općration Lóontine" (Akcja Leontyna). 
Frangoise Rosay grałaby tu siedemdziesięcioletnią kobietę, której 
głównym zajęciem jest zabijanie osób w tym samym wieku. 


Zachodnioniemiecki producent Artur Brauner zapowiedział reali- 
zację dalszych serii „Winnetou” według powieści Karola Maya. 
Przejściowy kryzys spowodowany został odmową odtwórcy Toli 
tytułowej, Pierre Brice'a, który oświadczył, że nigdy już nie wy- 
$tąpi na ekranie jako Winnetou. Brauner i reżyser Harald Reinl 
znaleźli tymczasem nowego odtwórcę. 


HISTORIA WIĘŹNIA 


Frangois Leterrier, znany polskiej widowni jako odtwórca głów- 
nej roli w fłlmie Roberta Bressona „Ucieczka skazańca”, będzie 
reżyserował film „L'indóstrable" (Niepożądany). Jest to historia 
człowieka, który po ośmioletntm pobycie w więzieniu stwierdza, 
że jego syn nic nie wie o jego istnieniu. Główną rolę ma objąć 
Gerard Blatn. 


Marie-France Pisier, aktorka, która zdobyła popularność dzięki 
filmowi Alaina Robbe-Grilleta „Trans-Europ-Express”, wystąpi 
w filmie Francis Giraud „Cette semaine, Madame Leroux" (W tym 
tygodniu, pani Leroux). Wystąpi w nim także Macha Meril, która 
jest producentką filmu, 


„WARIATKA Z CHAILLOT" 


Reżyser angielski Bryan Forbes przystąpił w Nicel do zdjęć plene- 
rowych fllmu opartego na znanej sztuce Jeana Giraudoux „Wariat 
ka z Challlot”. Film ten miał poprzednio reżyserować John Huston. 
Forbes zaangażował całą plejadą znakomitych aktorów. Obok Katha- 
tine Hepburn w roli tytułowej, grają: Charles Boyer, Yul Brynner, 
Danny Kaye, Donald Pleasence, Margaret Leighton, Giulietta Masi- 
na, John Gavin oraz Paul Henreid. 


Wypróbowani aktorzy 
Katharine Hepburn 


awsze chciałem robić filmy ze 
Zbyszkiem Cybulskim — mówił 
Andrzej Wajda („Kino”, nr 1/68). 
— Grał w moich filmach tylko 
trzykrotnie, ale chciałem mieć go 
wb) również w »Niewinnych czaro- 

dziejache i w »Kanale«. Zdawa- 
łem sobie sprawę, że Zbyszek jest nie tylko 
aktorem, ale postacią, która sama przez się 
godna jest przeniesienia na ekran, bez pod- 
suwaniu mu napisanej roli. Powinien był 
grać siebie. Zastanawiałem się w Londynie 
nad. takim filmem o Zbyszku; ze scenarzystą 
Davidem Mercierem bawiliśmy się właśnie 
Tóżnymi anegdotami, wokół których można 
by skonstruować taki film. W nocy zadzwo- 
nił Polański z wiadomością, że Zbyszek nie 
żyje. Poczułem się nagle jak autor pozba- 


Reż. Andrzej Wajda 
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Scena przyjęcia 


wiony swego bohatera. Pomyślałem, że mimo 
wszystko trzeba zrobić film właśnie o czło- 
wieku takim jak on; tak fascynującym, cho- 
ciaż przestał istnieć. Bardzo trudno zrobić to 
bez niego, może to nawet niewykonalne. Ale 
spróbowałem napisać scenariusz”. 


0 realizacji „WSZY: 


Ten scenariusz, o którym mówił Wajda — 
to „Wszystko na sprzedaż”. Jest w nim mię- 
dzy innymi taka scena: 

Reżyser — główna postać filmu — siedzi 
na okrągłej sali teatru Ateneum. Jest z ak- 
torką. Już wiedzą o śmierci Aktora, ale cze- 
kają na szczegóły; łudzą się, że wiadomość 
nie jest prawdziwa. Reżyser nie panuje nad 
sobą, jest wściekły, bo śmierć przyjaciela ni- 
weczy jego największą nadzieję — wyma- 
rzony, niezwykły film. W tym oczekiwaniu 
i w złości przemyka myśl o sobie samym: 
jesteś okrutnym człowiekiem, niczego nie 
widzisz tylko swoje filmy, aktorów, koncep- 
cje. Już jutro zaczniesz film bez niego i bę- 
dziesz myślał, że tak jest właśnie najlepiej. 

Myśl o tragicznie zmarłym Zbigniewie Cy- 
bulskim była więc u podstaw scenariusza 
Wajdy. Reżyser od początku jednak był prze- 
konany, że nie może wykorzystać ani jego 
nazwiska, ani fotografii, ani fragmentów jego 
filmów. Mógł jedynie pokazać jego ślady. 
A więc bohaterowie filmu mieli iść po jego 
śladach, ocierać się o anegdoty krążące wo- 
kół niego, o rekwizyty jego egzystencji. Re- 
żyser chciał, by postać nieżyjącego aktora, 
mającego w sobie coś z fantasty, tak właśnie 
objawiła się w jego filmie. 

Reminiscencje pomysłów aktora, które 
znajdowały się w wielu filmach z jego u- 
działem, znajdują się we „Wszystko na 
sprzedaż”. Jest na przykład scena zrealizo- 
wana w warszawskim „Bristolu”, przy ba- 
rze. Uczestniczą w niej: Daniel, aktor kreo- 
wany na następcę zmarłego, i pomocnik re- 
żysera — zaskoczony faktem, że nowy film 
powstaje według jego koncepcji: o Aktorze, 
ale bez Aktora. Na ladzie baru trzy kie- 
liszki spirytusu. Jeden zapalają — za zmar- 
łego Aktora. Dwa prędko wypijają. 

Tę scenę z palącym się spirytusem pamię- 
tamy z „Popiołu i diamentu”; te zaimpro- 
wizowane znicze poświęcał Maciek Chełmic- 
ki pamięci swych zabitych przyjaciół z wo- 
jennego pokolenia. Scenę tę podpowiedział 
reżyserowi Zbigniew Cybulski. 


Ale cytaty przecież nie wypełnią filmu. 
Ciekawe jest śledzenie pewnych zmian, któ- 
re są przecież widoczne przy porównywaniu 
kolejnych wersji scenariusza, zmian, które 
niezależnie od scenariusza niesie sama reali- 


zacja. Nie będąc pewnym wyniku, jaki da 


TKO NA SPRZEDAŻ” 


ta koncepcja filmu o człowieku, którego już 
nie ma — Wajda nie zawsze wyraźnie mó- 
wił o swym zamierzeniu. Czasem — uozól- 
niając — wspominał, że jest to film o ja- 
kiejś fascynującej postaci, o osobowości wy- 
jątkowej, która na podstawie rozmów i 
wspomnień przyjaciół wyłania się z kolej- 
nych scen. 

Po przejrzeniu drugiej wersji scenariusza 
odnosi się wrażenie, że na pierwszy plan 
wysuwa się nie postać zmarłego Aktora, 
lecz Reżyser, jego twórcze i etyczne niepo* 
koje, człowiek, który znalazł się w sytuacji 
szczególnej trudnej: pomiędzy śmiercią 
przyjaciela, a nagłą utratą swego bohatera; 
pomiędzy pasją szukania jego śladów i zro- 
bienia jednak filmu o nim, a bezsilnością 
wobec ulotności tych śladów i wspomnień, 
w których chwilami materiału na film nie 
widzi. 

Niechaj za przykład służy scena, od któ- 
rej rozpoczynano realizację „Wszystko na 
sprzedaż”. Andrzej Wajda wykorzystał sce- 
nerię bitwy pod Chocimiem, kręconej dla 
„Pana Wołodyjowskiego”. Reżyser (gra go 
Andrzej Łapicki) otrzymuje wiadomość, że 
dwaj filmowcy z ekipy supergiganta sły- 
szeli kiedyś od Aktora o jego własnym sce- 
nariuszu. Szukając materiału do swego fil- 
mu, jedzie tam, spodziewając się dowie- 
dzieć czegoś ciekawego. 
| Znajomi filmowcy rzeczywiście wysłuchali 
kiedyś scenariusza Aktora. Pamiętają sce- 
ny, sytuacje, postacie. Opowiadają mu to 
wszystko, ale Reżyser — słuchając — traci 
nadzieję, że może mu to dać cokolwiek, 
gubi wątek opowieści. 

Gdy pytam Andrzeja Wajdę czy to prze- 
suwanie się akcentu głównej postaci — od 
Aktora do Reżysera — odpowiada kierun- 
kowi realizacji, słyszę w odpowiedzi: — 
Chyba tak dzieje się rzeczywiście. Ten pro- 
ces można będzie dokładniej zaobserwować 
po zakończeniu pracy. Ale jest coś w tym, 
że życie zwycięża. Osobowość żyjących, gra- 
jących aktorów zaczyna przytłaczać osobo- 
wość nieżyjącego, którego śladów szukają. 


Andrzej Łapicki 


Bohaterami tego filmu są aktorzy. Nieraz, 
mając mówić o Nim, zaczynają grać, grają 
siebie. I być może — ich osobowość, ich 
sprawy i rozterki wyjdą na plan pierwszy. 


* 


W jednej ze stadnin w Poznańskiem reali- 
zowano epilog filmu. 


Beata Tyszkiewicz z córką 


Nad torem, gdzie trzy wdowy odnalazły 
miejsce śmierci Aktora — stoi cała ekipa. 
Biegnie Beata, Elżbieta i Mała. Znajdują 
to miejsce. Nadjeżdża pociąg, Daniel skacze 
w śnieg. Koziołkuje i znajduje tuż przed 


twarzą słynny kubek Aktora. Bierze go 
w ręce. 
Nadbiega tabun koni. Gnają prosto na 


kamerę. Daniel biegnie, by je zatrzymać. 


Konie zwolniły, wtedy on rusza biegiem. 
Zrzuca kożuch i marynarkę, ściąga sweter, 
gna przed siebie — młody, zdrowy, piękny... 


* 


„Wszystko na sprzedaż”. Film niezwykły, 
usiłujący zapisać mit o nieobecnym: film 
pokazujący jak ten mit, przy całej jego 
działającej na wyobraźnię sile, jest nieu- 
chwytny i bezradny wobec życia, wobec co- 
dziennych sytuacji, w jakich znajdują się 
bohaterowie. Film o wierności pamięci i o 
żerowaniu na  najtragiczniejszych nawet 
zdarzeniach. 

Niezwykły także przez metodę realizacji, 
rzadko u nas stosowaną. Wiele rzeczy po- 
zostaje niedookreślonych — aż do momentu, 
kiedy wreszcie zostaną zapisane na taśmit 
pozostawia się znaczne pole dla inwencji 
aktorów i współpracowników reżysera. 


Reżyser Andrzej Wajda współpracuje z 
operatorem Witoldem ŚSobocińskim, z Bar- 
barą. Pec-Ślesicką (kierownictwo '/produk- 
cji), z Wiesławem Śniadeckim jako sceno- 
grafem i Andrzejem Korzyńskim — kompo- 
zytorem. 

Główne postacie filmu odtwarzają: An- 
drzej Łapicki (Reżyser), Daniel Olbrychski 
(Daniel), Elżbieta Czyżewska (Elżbieta), Be- 
ata Tyszkiewicz (Beata) oraz aktorka nie- 
zawodowa — Małgosia Potocka (Mała). W 
akcji filmu przewinie się ponadto wielu 
znanych aktorów w rolach epizodycznych 
1 bardzo wielu nie aktorów — ludzi ze „śro- 
dowiska”. Zobaczymy więc Bogumiła Kobie- 
lę, Zdzisława Maklakiewicza, Adama Pawli- 
kowskiego, Wandę Warską. W roli pomoc- 
nika Reżysera występuje amator Witold 
Holtz. Przed kamerami gra też część ekipy 
realizatorskiej „Wszystko na sprzedaż”. 

Bo — poza tym, że będzie to film o Ak- 
torze, ale bez niego, że będzie to film o 
aktorach w ogóle, o reżyserze pełnym roz- 
maitych niepokojów — będzie to także film 
o środowisku artystycznym Warszawy. 


A zresztą może będzie to całkiem inny 
film? 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


Elżbieta Czyżewska 
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Polsce bawił z trzydniową wizytą znako- 
mity pisarz czeski Bohumil Hrabal, au- 
tor tomów opowiadań „Lekcja tańca dla 
starszych i zaawansowanych”, „Bar 
/ świat” oraz scenariuszy do filmów „Per- 
ły na dnie” i „Pociągi pod specjalnym 
_ nadzorem”. Hrabal ma pięćdziesiąt osiem 
lat; pisać zaczął późno, próbując przedtem rozmai- 
tych zawodów, W latach 1938—1945 pracował kolej- 
no jako pomocnik notariusza, robotnik torowy, tele- 
grafista i dyżurny ruchu. Po wojnie ukończył prawo 
na Uniwersytecie Karola w Pradze; mając dyplom w 
kieszeni, zaczął pracować jako... akwizytor towarzy- 
stwa ubezpieczeniowego. Potem przemierzał Czecho- 
słowację w charakterze komiwojażera branży droge- 
ryjno-zabawkarskiej. Zadebiutował dopiero w roku 
1956 i wkrótce stał się pupilem czytelników i krytyki 
czechosłowackiej. 

O sobie i swej twórczości tak mówi: 

— Ze środowiskiem literackim zetknąłem się je- 
szcze przed wojną na uniwersytecie. Głośny był 
wówczas surrealistyczny manifest poety Vitezslava 


fu i a 
w Tiimie 
imi 
Nezvala, szeroko dyskutowany w środowisku studen- 
tów. Gdybym wtedy zajął się pisaniem, moim debiu- 
tem byłby zapewne tomik surrealistycznych wierszy. 
Poezja wróciła do mnie po latach — sama. Zjawia- 
ła się w rozmowach z robotnikami, z którymi gawę- 
dziłem po pracy przy piwie, w niezwykle barwnych 
opowiadaniach tych ludzi. Tak umieją opowiadać 
historie -ze swego życia, że stają się one niezwykłe. 
Jest w nich poezja, fantazja, piękne zmyślenie i ten 
piekielny humor, z którego sami nie zdają sobie spra- 
wy. Od ludzi z tych środowisk, moich późniejszych bo- 
haterów, nauczyłem się poezji, dowcipu, właściwego 
osądu świata. Mają zdrowe moralnie poglądy, są am- 
bitni i prawdziwi. 

Hrabal chętnie dzielił się spostrzeżeniami na te- 
mat swej współpracy z filmem. Mówi dowcipnie, 
zwięźle, ze swadą. 

— Akcja „Pociągów pod specjalnym nadzorem” 
jest częściowo oparta na moich przeżyciach z czasów 
wojny. Pracowałem jako dyżurny ruchu w małej 
mieścinie Nymburk nad Łabą. Przez naszą stację 
przejeżdżały często na front wschodni ściśle nadzo- 
rowane pociągi niemieckie. Zdarzyło się rzeczywiś- 
cie, że partyzanci wysadzili w powietrze jeden z ta- 
kich pociągów. Ja i naczelnik stacji zostaliśmy we- 
zwani na gestapo, przeprowadzono Śledztwo i dużo 
nie brakowało, a cała historia zakończyłaby się obo- 
żem koncentracyjnym. 

W czasie pracy na stacji słyszałem anegdotkę, któ- 
rą podawano sobie z ust do ust. Kiedyś, przed woj- 
ną, zdarzyło się, że pewien dyżurny ruchu, pracując 
razem z młodą telegrafistką, z nudów poodbijał jej 
na kolanach służbowe pieczątki. Ta anegdotka tkwiła 
mi w pamięci przez wiele lat. Kiedy później wpa- 
dłem na pomysł opowiadania „Pociągi pod specjal- 
nym nadzorem”, przeniosłem ją w całości na karty 
Książki, tyle tylko, że nie ograniczyłem się do kolan 
telegrafistki. Wymyśliłem sobie przy okazji młode- 
go praktykanta, który ma kłopoty erotyczne. Chcia- 
łem, żeby bohater był jak najbardziej klasyczny, po- 
kazany w sytuacjach na przemian komicznych i tra- 
gtcznych. 

W Jakiś czas później zjawił się u mnie młody re- 
żyser Jifi Menzel i zaproponował przeniesienie opo- 
wiadania na ekran. Zgodziłem się. Napisanie scena- 
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Tiusza nie sprawiało żadnych trudności. Kłopoty za- 
częły się dopiero wtedy, kiedy trzeba było znaleźć 
odtwórcę roli młodego praktykanta, Milośa Hrmy. 
Daliśmy do prasy ogłoszenie. Codziennie zjawiało się 
w wytwórni kilkuset młodzieńców, z których wy- 
bieraliśmy do następnej selekcji dwudziestu — trzy- 
dziestu. Jednak w końcu nie wybraliśmy żadnego. 
Ktoś z ekipy poddał myśl, by główną rolę zagrał sam 
Menzel, ale próby nie wypadły zbyt dobrze. Wtedy 
2 kłopotów wybawiła nas żona kierownika produk- 
cji. Powiedziała nam, że była na występie jakiejś 
orkiestry big-beatowej i widziała śpiewaka, wypisz 
— wymaluj, jak nasz Miloś Hrma. Nazywa się Vac- 
lav Neckaf. Spróbowaliśmy. Gdy go zobaczyłem po 
Taz pierwszy, wydawało mi się, że ma jedno oko 
większe od drugiego, a lewe ucho osadzone wyżej 
od prawego. Ale kiedy włożył mundur praktykanta 
kolejarskiego, okazało się, że wszystko jest w po- 
rządku. 

Dlaczego szukaliśmy właśnie niezawodowego od- 
twórcy. Myślę, że każdy „naturszczyk” jest lepszy od 
aktora, gdy Chodzi o oddanie pewnego charaktery- 


stycznego typu fizycznego i psychicznego; gra swą 
rolę naturalnie, bez jakiegokolwiek dystansu. Właś- 
nie te predyspozycje aktorów niezawodowych są jedną 
z podstaw czechosłowackiej „nowej fali”. Weźmy dla 
przykładu Formana. U niego często grają „natur- 
szczycy” — i jak grają! Choćby sławny Jan Vostróil 
(ojciec „Czarnego Piotrusia”, kapelmistrz w „Intym- 
nym oświetleniu”). Odkrył go Passer, kiedy jeszcze 
współpracował z Formanem jako scenarzysta; poszedł 
na wieczorny spacer w jednej z morawskich miejsco- 
wości i w pobliżu gospody ludowej zobaczył muzykan- 
ta-amatora dyrygującego miejscową orkiestrą. Passer 
zaczepił go i zapytał, czy nie zechciałby zagrać w 
filmie. „A co mam robić?” — zapytał Vostrćil. „Nic. 
To samo, co robi pan teraz”, Vostrćil zjawił się na- 
zajutrz ze swoją trzódką i powtórzył występ przed 
kamerami. Teraz Forman i Passer nie mogą się z 
nim rozstać. 

Czy filmowa „nowa fala” w Czechosłowacji ma 
jakieś związki z literaturą? Według mnie tak. „No- 
wa fala” w literaturze była wcześniejsza niż film, 
nie miała tylko takiego rozgłosu. Nie było jeszcze 
Chytilovej, Formana, Nemeca, a już pisali Josef 
Skvorećky, Milan Kundera i ja. Potem dopiero zja- 
wiły się „cudowne dzieci” filmu. Jest w tym coś 
zdumiewającego: praska szkoła filmowa (FAMU) wy- 
dała poprzednio wielu reżyserów i długo jakoś nie 
było z nich pożytku. A potem nagle, w ciągu roku 
czy dwóch, zjawiło się całe pokolenie, co najmniej 
kilkunastu twórców, którzy dokonali przewrotu w 
kinie. Młodzi, uparci ludzie. Kręcili swoje filmy, 
które nie podobały się kierownictwu kinematogra- 
fii, to znów krytykom. Radzono, spierano się — za 
każdym razem dyskusja utykała na martwym 
punkcie. Wówczas ktoś wpadł na pomysł: „Poślijmy 
film na jakiś festiwal. Może znajdą się tacy, co po- 
trafią w nim dostrzec coś nowego”. Zaczęto więc 
wysyłać filmy za granicę — wracały w aureoli na- 
gród. Droga na ekrany stanęła otworem. Dziś cz 
chosłowacka „nowa fala” jest sławna. Różni reżyse- 
rzy, różne style pracy, koncepcje artystyczne. Tylko 
jedna dewiza łączy wszystkich: w życiu jest więcej 
prawdy niż w filmie. Bądźmy rzetelni, obserwujmy 
bacznie wszystko, co nas otacza. 

Notował: JANUSZ SKWARA 


iosna w Hol- 
lywoodzie to 
czas Oscarów. 
W tym roku 
będą to Osca- 
ry _ jubileuszo- 
we, bo amery- 
kańska Akademia Sztuki i 
Wiedzy Filmowej przyzna 
je po raz  czterdziesty. 
Chociaż właściwa uroczys- 
tość odbędzie się dopiero 
ósmego kwietnia, „oscaro- 
wa gorączka” trwa już od 
kilku tygodni, a ściślej — 
od momentu, w którym 
Akademia ogłosiła listę 
kandydatów do nagród 
Jak wiadomo, kandydatów 
zgłaszają corocznie człon- 
kowie Akademii; amery- 
kańscy filmowcy  wszyst- 
kich specjalności — gru- 
pując faworytów w dwu- 
dziestu . dwóch  katego- 
riach: od „najlepszego fil- 
mu roku” poprzez „naj- 
lepsze kreacje aktorskie” 
aż do „najlepszych efek- 
tów dźwiękowych” i „naj- 
lepszej ilustracji muzycz- 
nej”. Następny etap" to 
głosowanie na najlepsze 
osiągnięcie w każdej ka- 
tegorii. Wyniki głosowanie 
będą ogłoszone dopiero 
ósmego kwietnia; laureaci 
otrzymają nagrody w po- 
stąci pozłacanych figurek 
zwanych Oscarami, 


W ”hcllywoodzkich ko- 
łach filmowych panuje je- 
dnak przekonanie, że naj- 
ciekawsze w walce o Os- 
cary jest nie koronowanie 
laureatów, ale właśnie 
owa gorączka, która za- 
czyna się w momencie u- 
iawnienia listy kandyda- 
tów, czyli tzw. nominacji. 
Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że filmy znajdujące 
się na czele tej listy są 
istotnie najlepsze, podczas 


gdy końcowe głosowanie 
wyłaniające „najlepszego 
z najlepszych” doprowa- 


dzić może nieoczekiwanie 
do rezultatów przypadko- 
wych. Zdaniem wielu ob- 
serwatorów, tak właśnie 
zdarzyło się w roku ubieg- 
łym. Powszechnym fawo- 
rytem był wtedy film „Kto 
się boi Virginii Woolf?", 
który w eliminacjach o- 
trzymał aż 13 nominacji w 
różnych kategoriach. W 
końcowym głosowaniu 0- 
calił z nich jednak tylko 5 
i tyleż otrzymał Oscarów. 
Natomiast „Człowiek na 
każdy sezon” miał tylko 
8 nominacji, ale ocalił z 
nich 6 — i wygrał. Wśród 
obserwatorów byli oczy- 
wiście i tacy. których nie 
mogła ukontentować ani 
jedna, ani druga ewentu- 
alność. Twierdzili, że obie 
oznaczają zmierzch „praw- 
dziwego kina” i „; 
stwo teatru” 
oba utwory bvły ekraniza- 
cjami sztuk scenicznych. 
W tym roku jest pod 
tym względem o wiele le- 
piej. Najwięcej, bo po 10 
nominacji otrzymały dwa 
głośne filmy: „Bonnie i 
Clyde” Arthura Penna i 
„Zgadnij, kto przyjdzie na 
obiad” Stanleya Kramera. 
Pierw jest już szeroko 
znany i wysokc ceniony w 
świecie; chociaż historia 
młodych gangsterów doty- 
czy lat trzydziestych, słu- 


sznie uważa się go za wy- 
mowny komentarz do bru- 
talnej codzienności Ame- 
ryki lat sześćdziesiątych. 
Drugi porusza  draźliwe 
dla Amerykanów  proble- 
my rasowe i choć operuje 
w gruncie, jak zresztą 
twierdzi sam autor, języ- 
kiem półprawd, jest dla 
tutejszej widowni  dosta- 
tecznie szokujący, 

Film „Bonnie i Clyde" 
kandyduje do nagród: za 
najlepszy film, za 5 krea- 
cji aktorskich (Warren 
Beatty, Gene Hackman, 
Michael J. Pollard, Faye 
Dunaway i Estelle Par- 
sons), za scenopis, reżyse- 
rię, zdjęcia i kostiumy. 
„Zgadnij, kto przyjdzie na 
obiad” kandyduje również 
do Oscara za najlepszy 
film, za 4 kreacje aktor- 
skie (Spencer Tracy — 
pośmiertnie, Cecil Kella- 
way, Katharine Hepburn i 
Beah Richards), za scena- 
riusz, reżyserię, muzykę, 
dekoracje i montaż. 

Dziesięcioma nominacja- 
mi wyróżniono adaptację 
cyklu popularnych  ksią- 
żek dla dzieci o przygo- 
dach Doktora Dolittle. 
Kandyduje ona do nagro- 
dy za najlepszy film, ale 
nie za kreacje aktorskie, 
bo prócz Rexa Harrisona, 
w roli tytułowej, grają tu 
prawie same zwierzęta. 
„Doktor Dolittle” propo- 
nowany jest do nagród za 
dekoracje, zdjęcia, muzykę 


oryginalną, ilustrację mu- 
zyczną, piosenkę, dźwięk 
i efekty techniczne. 

Trzy filmy zdobyły po 7 
nominacji: dramat sensa- 
cyjny „W nocnym upale” 
(zob. na str. 3 „Filmy, o 
których się mówi”), musi- 
cal „Na wskroś nowo- 
czesna Millie” i komedia 
obyczajowa „Egzamin z 
seksu”. Najciekawszą po- 
zycją jest wśród nich nie- 
wątpliwie „W nocnym u- 
pale” Normana  Jewisona. 

A oto kandydaci zagra- 
niczni: „Pociągi pod spe- 
cjalnym nadzorem” (CSRS), 
„Piekielna miłość” (Hisz- 
pania), „Spotkałem nawet 
szczęśliwych Cyganów” 
(Jugosławia), yć aby 
żyć” (Francja) i „Portret 
Chieko” (Japonia). Wydaje 
się, że w tej kategorii de- 
cydująca walka rozegra 
się pomiędzy filmem cze- 
chosłowackim i francus- 
kim. Po Oscarze zdobytym 
swego czasu przez ..Sklep 
przy głównej ulicy” Ka- 
dara i Klosa. ze świetną 
kreacją Idy Kamińskiej — 
kinematografia czechosło- 
wacka cieszy się tu dużym 
uznaniem. 

A więc jeszcze trochę 
cierpliwości i dowiemy 
ię, kto w tym roku zwy- 
ł'w wyścigu po Os- 

pr 2) 


Półprawdy szokujące 

„Zgadnij, kto przyjdzie na 

obiad”—Katharine Hepburn 
1 Spencer Tracy 


Prawdy aktualne 


„Bonnie 1 Clyde" — Faye Dunaway 
1 Warren Beatty 


31 MARCA 1918 


NIEBIESKI PTAK 


;« Niedziela Wielkanocna przypadała w 1918 
roku w dniu 31 marca. Zgodnie z obowiązu- 
jącymi w kinematografii amerykańskiej 
zwyczajami, postanowiono z okazji uroczys- 
tego, kościelnego święta pochwalić się przed 
publicznością reprezentacyjnym, a jednocześ- 
nie i niezwykłym filmem. Mowa tu o „Nie- 
bieskim ptaku” — adaptacji feerii dramaty- 


Projekt dekoracji 
teatralnej W. E. Je- 
gorowa do jednej ze 
scen „Niebieskiego 
ptaka 


cznej Maeterlincka, zrealizowanej dla wyt- 
wórni Artcraft (dystrybucja: Famous Players 
Lasky Corporation) przez francuskiego reży- 
sera Maurice'a Tourneura. Tourneur miał 
wówczas lat czterdzieści pięć i liczne, róż- 
norodne doświadczenia jako inscenizator, de- 
korator i aktor, zarówno w filmie, jak w te- 
atrze — we Francji i w Stanach Zjednoczo- 
nych. Do Ameryki przyjechał w maju 1914 
roku, jako kierownik filii francuskiej wyt- 
wórni Eclair z siedzibą w Fort Lee koło 
Nowego Jorku. Po wybuchu wojny filia za- 
wiesiła działalność, a jej szef poświęcił się 
pracy reżyserskiej, początkowo dla firmy 
World, później zaś dla Artcraft. W 1916 i 
1917 roku zrealizował Tourneur kilka filmów 
z ówczesną gwiazdą Nr 1 — Mary Pick- 
ford. Obrazy europejskiego reżysera cieszyły 
się dużą popularnością wśród widzów i pisa- 
ła_o nich nader pochlebnie prasa. 

W duszy każdego artysty, nawet wtedy je- 
Śli zyskał uznanie przede wszystkim. jako 
wysoko wykwalifikowany rzemieślnik, tli się 
zawsze, słabiej lub mocniej, płomyczek eks- 
perymentatorski. I trzeba tylko czekać na 
pomyślny zbieg okoliczności, by mógł rozża- 
rzyć się pełnym blaskiem. Tourneurowi znu- 
dziły się filmy o tematyce amerykańskiej, ro- 
bione według konfekcyjnego szablonu i już 
przy okazji adaptacji powieści Geralda Du 
Maurier „Trilby”, próbował przy pomocy 
specjalnych efektów świetlnych i dekoracyj- 
nych odtworzyć na ekranie fin-de-sieclową 
atmosferę paryskiej cyganerii. To był tylko 
wstęp do dalszych działań. Nowe zadanie, 
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jakie sobie postawił Maurice Tourneur, by- 
ło znacznie ambitniejsze, pokusił się bowiem 
tym razem o wyczarowanie w filmowej kon- 
wencji — filozoficznej, pełnej alegorii baśni 
Maurycego Maeterlincka „Niebieski ptak”, 
znanej już wówczas teatralnym koneserom 
na obu półkulach. 

Maurycy Maeterlinck zażądał, by Konstanty 
Stanisławski podjął się pierwszej insceniza- 
cji jego nowego utworu. Światowa prapre- 
miera „Niebieskiego ptaka” odbyła się w 
moskiewskim Teatrze Artystycznym pod ko- 
niec 1908 roku. Najbliżsi współpracownicy 
Stanisławskiego: reżyser Sulerżycki, dekora- 
tor Jegorow i muzyk Sac — powtórzyli w 
jednym z paryskich teatrów zaadaptowaną 
do nowych warunków oryginalną koncepcję 
rosyjskiego przedstawienia. I w innych kra- 
jach, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych, 
modelem i inspiracją dla reżyserów było 
przedstawienie w MChAT. W roku 1917 
sztuka  Maeterlincka została wystawiona 
przez New Theater on West Central Park i 
— po paru miesiącach sukcesów w Nowym 
Jorku — powtórzona w różnych miastach 
podczas teatralnego tournće, 

„Niebieski ptak” nie dorównuje ani głę- 
bią myśli, ani śmiałością koncepcji artys- 
tycznych wcześniejszym utworom dramaty- 
cznym belgijskiego pisarza. Bolesław Leś- 
mian nazwał nawet opowieść o wędrówkach 
dwojga dzieci, zwanych Tyltyl i Mytyl, po 
krainie baśni — „poroniątkiem” wielkiego 
poety. Ale w tej samej ostrej krytyce, tylko 
nieco dalej, znajdują się pochlebne słowa o 
bogactwie potencjalnych efektów scenicz- 
nych, kryjących się w tekście. Maurice Tour- 
neur, przy pomocy swego rodaka — Andrć 
Ibelsa z teatru Antoine'a, popisał się całą ga- 
mą starannie przemyślanych i pieczołowicie 
wycyzelowanych akcentów: dekoracyjnych, 
inscenizacyjnych, kostiumowych i oświetle- 
niowych. Już w pierwszej sekwencji, przed- 
stawiającej dziecinną zabawę, rozwiązanie 


było nowe i niebanalne. Widz oglądał dom, 
w którym paliły się wszystkie światła, ale 
przez zasunięte firanki dostrzec można było 
tylko sylwetki ludzi. Jak wycinanki, albo jak 
figurki z teatru chińskich cieni — pary wi- 
rowały w takt muzyki a muzykanci grali na 
różnych instrumentach. Podobną koncepcję 
filmu wycinankowego powtórzy parę lat póź- 
niej Lotte Reiniger w „Przygodach księcia 
Achmeda”. 

Historyk amerykańskiego filmu, Lewis Ja- 
cobs, pisze, że „Niebieski ptak”, chociaż oz- 
naczał nowe podejście do sztuki filmowej, 
nie wywarł jednak bezpośredniego wpływu 
na innych amerykańskich reżyserów. Bar- 
dziej od wyszukanej, nieco teatralnej styli- 
zacji podobała się naturalistyczna maniera 
Griffitha czy Ince'a. Nie ma w tym nic dziw. 
nego. Film wywalczał sobie wtedy prawa po: 
pularnej, realistycznej sztuki ludowej. A po- 
za tym — nie należy zapominać, że nie było 
łatwo adaptować utworów Maeterlincka w 
konwencji niemego kina. Słusznie podkreśla 
Pierre Henri Simon w swej pracy „Teatr i 
przeznaczenie” rolę, jaką odgrywa w twór- 
czości belgijskiego pisarza warstwa dźwięko- 
wa: melodia słów, efekty i muzyka, zwłasz- 
cza muzyka świetnie sharmonizowana i w 
tym samym kluczu pisana przez Debussy'ego. 
Łatwo o tym wszystkim pisać teraz, kiedy 
niepomiernie rozszerzyły się artystyczne 
możliwości X Muzy. Przed pół wiekiem in- 
na była sytuacja, i patrząc z tamtej perspek- 
tywy — „Niebieski ptak” Tourneura był 
dziełem pionierskim. 


„DŁUGA DROGA” (Francja). Wędrówka 
partyzanekiego oddziału górskimi bezdro- 
żami. Styl efektowny, elegancki, ale. CZY 
równie przekonywający? 


„BOHATER NASZYCH CZASOW” (BEL- 
LA) — ZSRR. Adaptacja ktlku nowel Ler- 
montowa, zrealizowana zgodnie z zasadarat 
zkoły ' wierności” wobec literatury i 
oły szacunku” wobec autora-klasyka, 


„JULIA, ANNA, GENOWEFA” (Polska). 
Perspektywy filmu zawężono do pewnej 
konkretnej, niezwykłej sytuacji, wobec 
której nasze powszechne doświadczenie 
przestaje być sprawdzalne. 


„KIEDY MIŁOŚĆ BYŁA ZBRODNIĄ -— 
RASSENSCHANDE". Nie wszystkie wątki 


potraktowano z wyczuciem miary; niektóre 
są dość tandetne t nawnne 


Nasi 


recenzenci 
iSAIIi... 


„RZEKA BEZ POWROTU 
chologiczne subtelności, szczegóły, wątki 
uboczne. Przekonywająca analiza moral- 
ności heroicznej. 


KARABINY” 


(USA). Psy- 


(Brazylia). 
mówi o nędzy, głodzie t wyzysku, ale w 
żywą materię dokumentu wplata wymyślo- 
ny wątek fabularny. 


„DZIESIĘCIU MAŁYCH INDIAN" (Wiel- 
kd Brytania). Adaptacja powieści Agathy 
Chrietie wzbogacona © jeszcze. jedną za- 
gadkę. 


„NA LOS_ SZCZĘŚCIA, BALTAZARZE” 
(Francja). Dzieło, które w pewnym sensie 
jest sumą odkryć 4 przemyśleń Roberta 
Bressona. 


Ruy Guerra 


Muszę się poskarżyć na nasze kino 
worzyna” w Krynicy. Kolejne filmy, 
oglądam w tym kinie, dolewają stale oli- 
wy do ognia. 

Właściwie nie chodzę zbyt często do kl- 
na, ale kiedy się już decyduję, chciałabym, 
by fllm dał mi zadowolenie pod każdym 
względem. "Tymczasem filmy wyświetla 
w naszym kinie są ciemne, wszystkie sce- 

jak gdyby w nocy albo w 
yca. Tak było z  fllmem 


dzieją się na' rzece, 
ekranie wygląda to szaro, mdło. 
wiałam w tej sprawie z jednym z prac. 
ników kina; wytłumaczył mi, że jest to wi 
na kopii i że personel nic nie może port 


dzić. 

Proszę Cię, Redaktorze, pomóż nie tylko 
nam widzom, ale również kierownictwu ki- 
na „Jaworzyna”. Myślę, że w takiej „per- 
le" "jak Krynica powinno być przynaj- 
mniej kino na poziomie. 

BARBARA BARAŃSKA 
Krynica 


* 


Bylem na filmie „Rzeka bez powrotu” — 
mimo że pisano już w prasie (m. in. w 
„Życiu Warszawy”), iż kopie są bardzo złe. 
Ale nie przypuszczałem, że aż tak złe. Mo- 
że my po prostu nie umiemy w ogóle ro- 
bić kopii barwnych? 

Z napisów czołowych filmu wynikało, że 
producentem polskich kopii barwnych 
„Rzeki bez powrotu” była Wytwórnia Fil- 
inów Fabularnych w Łodzi. Przyjął się 
zwyczaj, że na krytykę prasową się odpo- 
wiada: FILM już drukował wyjaśnienia 
warszawskiej ekspozytury CWF, Warszaw- 
skiego Zarządu Kin w różnych sprawach. 
Może by tak kierownictwo wytwórni w Ło- 
dzi zechciało wyjaśnić, dlaczego wyprodu- 
kowało tak złe kopie? 


o. z. 
Warszawa 
(nazwisko 1 adres znane redakcji) 


* 


W nr. 4 FILMU drukowaliśmy list Zarzą- 
du Miejskiego ZMS w Elblągu, domagają- 
cy się utworzenia kina studyjnego w tym 
mieście. W związku z tym otrzymaliśmy 
pismo z Naczelnego Zarządu  Kinemato* 
grafit, wyjaśniające, że instytucja ta zwra 
cała się już dwukrotnie do Wydziału Ku! 
tury PWRN u: Gdańsku, prosząc o wyjaś. 
nienie sprawy. Na pisma te Wydział Kul- 
tury PWRN dotychczas nie odpowiedział. 

Do tematu tego powrócimy jeszcze, gdy 
prośba Zarządu Miejskiego ZMS w Elblq- 
gu zostanie pozytywnie załatwiona. 


Scenarlusz: Danuta i 
Aleksander Ścibor-Ryl- 
scy 
Reżyseria: Aleksander 
Scibor-Rylski 
Zdjęcia: Stanisław Loth 
Muzyka: Wojciech Ki- 
lar 
Wykonawcy: chorąży 
Sołtwina — Bruno O'ya, 
Tekla Irena Karel, 
Witold — Zbigniew Dot 
brzyński, Aldek Piwko 
Marek  Perepeczko, 
Łycar — Ryszard Piet 
truski, Moroń — Mieczy- 
sław Śtoor, major Gra- 
bień — Andrzej Szalaw- 
ski, Tosiek — Bronisław 
Pawlik, gospodarz — Ja- 
nusz_ Kłosiński, Bartek 
Zdzisław Kuźniar, 

Dzidziuś — Leopold No* 
wak, Misio — Ryszard 
Ronczewski, Pijawka — 
Stanisław Łopatow: 
Produkcja: ZRF RYT! 
— 1968. 


Barwny, szerokoekranow: 
grywa się w roku 198 w 


nej MO. 
albo 


ski 


kandy. 


WILCZE ECHA 


Dodatek: „Uwaga dziecko”, Realizacja: Jerzy Jara- 
czewski, Zajęcia: Zbigniew Raplewski. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie — 1967. 
Reportaż o wypadkach drogowych zrealizowany na 
zlecenie Wydziału Ruchu Drogowego Komendy Głów- 


„/W starej Samarkandzie”. Realizacja: Bohdan Kosiń- 
1 Leszek Krzyżański, Produkcj. 
mów Dokumentalnych w Warszawie — 1967. Reportaż o 
5 najciekawszych zabytkach architektonicznych Samar- 


film przygod: Akcja roz. 
ieszczadach. Wkrótce recenzj: 


Hill, 


wa. 


wytwórnia Fil- 


1964. 


NOG IGUANY 


Scenariusz 
sztuki 
liamsa): Anthony Veller 
t John Huston 


Richard Burton, Maxine 
Faulk — Ava Gardner, 
Hannah Jelkes — Deboż 43 A 
rah Kerr, Charlotte Goo- 

dall — Sue Lyon, Hank 

Prosner — James War, 
Judith 
Grayson Hali, dziadek — 
Cyril_Delevanti, 
Peebles — Mary'Boylan, 
panna Dexter — Glad; 


Bilile Matticks, nauczy. 


cielki — Eloise Ha; 
Thelda Victor, Betty 
Proctor. Dorothy Van- 


ce, L 
Starr | Barbara Joyce, 
Pepe — Fidelmar Duran, 
Pedro — Roberto Ley! 


Reżyseria 
wersji dialogowej: 
rzy Twardowski 

Produkcja: 
ston — Ray Stark. MGM 
— Seven Arts (USA) — 


(Night ot Iguana) 
Adaptacja znanej i wystawianej rów- 

nież na polskich scenach sztuki Tennes- 

see Williamsa. Bohaterem utworu jest - 


(według 
Tennessee Wil- 


Reżyserla: John Hu- pastor z prowincjonalnego miasteczka w 
ston jej pi. Wirginii, piętnujący hipokryzję swych 
GER” Gabriel Fi-  arafian, ale i sam nie wolny od tajo- 
Muzyka: Benjamin nych obsesji i kompleksów. 
Frenkel 
Wykonawc; - 


Uwaga: Film wyświetlany bez 
dodatku! „zólkotietrażo wego. 


Fellowes 


panna 


panna Throxton 


Rubey, Berenice 


polskiej 
Je- 


John Hu- 


Dodatek: „S.0.8.”. Scenariusz | realizacj 
Edward Etler. Zdjęcia: Zygmunt Adamski, 
Konsultacja: dr Jerzy Redlich i Wiesław Wy- 
rzynkowski. Opracowanie muzyczne: Henryk 
Rogala. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych w Łodzi — 1967. Reportaż z Poradni 
Dziecka | Izby Zatrzymań MO. 


ZAUFAJ MI ANNO 


(Karamboł) 


Scenariusz: Atanas Ceniew 

Reżyseria: Lubomir Szarłandźijew 

Zdjęcia: Emil Wagenstein 

Wykonawcy: dziennikarz Nasko — An- 
nanij Jawaszew, Anna — Newena Koka- 
nowa, „wieczny student” Rajczo — Jew- 
stati Stratiew, dyrygent Emil — Kliment 
Donczew, studentka — Elena Rainova, 
żona Emila, Marla — N. Trolewa, prze” 
łożony Nasko — Arsen Milanow, 

Reżyseria polskiej wersji językowej: 
Romuald Drobaczyński. 

Produkcja: Studio Filmów Fabular- 
nych w Sofii (Bułgaria) — 1966. 


* 


Perypetie młodego dziennikarza pro- 
wincjonalnej gazety, jego kłopoty z za- 
mieszczeniem bezkompromisowego arty- 
kułu. Film realizowano w nadmorskim 
Burgas, w jesiennym plenerze. 


5 BAJKA 
O CGARZE SAŁTANIE 


(Skazka o carie Sałtanie) 


Scenariusz (według bajki Aleksandra Pusz- 
kina): Aleksander Ptuszko przy współudzia- 
le 1. Gelejna 

Reżyseria: Aleksander Ptuszko 

Zdjęcia: I. Gelejn i W. Zacharow 

Muzyka: Gawrił Popow 

Wykonawcy: Sałtan — Władimir Andrie- 
ław. caryca — Łarisa Golubkina, Gwidon — 
Oleg Widow, Królewna-Łabędź Ksenia 
Riabinkina, opiekun Sałtana — Siergiej Mar- 
tinson, Babaricha — Olga Wikłand. tkaczka 
— W. Iwlewa, kucharka — N, Bielajewa, 
dlak — W. Kołpakow czeladnik — W. Nosi 
władca miasta — G. Szpigel, błazen — J. 
Majchrowski, 

Reżyseria polskiej wersji dialogowej: Hen- 
ryka Biedrzycka 

Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1965 


+ 


Barwna adaptacja znanej baśni Puszkina. 
Elementy komizmu, muzyki | pantomimy. 
Prócz aktorów grają tu także konie, pawie, 
łabędź, sęp, psy, koguty, koty, wiewiórki, 
niedźwiedź, 'struś, wydra i orzeł. 


zyka. 
1967. 
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SKŁADZIE: 


ZDJĘCIA KRAJOW! 


: Piotr Marczewski, Produkcja: 
twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 


szych. 


Dodatek: „Łuk i cztery strzały”, Scena- 
riusz: Teresa Nasteter. 
Fiwek. Zdjęcia: Bonawentura Szredel. Mu- 


Reżyseria: Wojciech 
Wy- 


Fabularyzowana opowieść dla najmłod- 


Stanisław Janicki, Tadeusz 


Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Na- 
sierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, 


Mostilm (ZSRR), „Cine-Tele-Revue"” (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance 
Film (Francja), Svenskfilmindustri (Szwecja), 20-th Century Fox (USA), 


Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 
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Kto zdobędzie puchar | 1 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
103,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, "ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 23.11.1968 r. 
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— popularna aktorka amerykańska — gra rolę tytułową w barw- 
nej parodii westernu „Kasia Ballou”. Film ten wkrótce zobaczy- 
my na naszych ekranach. Reżyserował Elliot Silverstein. 


